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II  Niedziela Wielkiego Postu 

Papież 

Dziesiątki tysięcy ludzi, oczekiwało w niedzielę na Papieża. Gdy pojawił się w oknie powiedział: "Drodzy bracia i siostry, witajcie!". Tekst rozważań odczytał, tak jak przed tygodniem w szpitalu, arcybiskup Leonardo Sandri. Był apel o uwolnienie porwanej w Iraku dziennikarki komunistycznego włoskiego dziennika "Il Manifesto" Giuliany Sgreny.Na zakończenie papież osłabionym jeszcze głosem udzielił błogosławieństwa. Po raz pierwszy w nie przemówił po polsku.  Zastąpił go  osobisty sekretarz arcybiskup Stanisław Dziwisz.

[image: image9.bmp]"Chciałbym podziękować Wam oraz tym, którzy śledzą transmisję w radiu i telewizji za Waszą bliskość, miłość, a przede wszystkim modlitwę. Odczuwam stale potrzebę Waszej pomocy przed Panem, aby pełnić posługę, którą mi powierzył. Jan Paweł II zapowiedział, że w czasie rozpoczynających się wieczorem rekolekcji wielkopostnych modlić się będzie za wszystkie potrzeby Kościoła i świata. 

Na pytania o dymisję Papieża

Odpowiada Ks. Adam Boniecki w ostatnim numerze „TP”. Żaden ze starych i chorych papieży nie zrezygnował ze stanowiska


To, co wyrabiały media (także w Rzymie, gdzie jakiś dziennikarz wdarł się w klinice Gemelli na oddział onkologii dziecięcej i usiłował przedostać się do pokoju Papieża), budzi smętną refleksję nad upadkiem dobrych obyczajów i nasuwa pytanie o odczłowieczające mechanizmy wściekłej konkurencji. Te ekscesy nie mogą jednak przesłonić wielkiej fali mi-łości, która otoczyła chorego Papieża. Kościoły były pełne modlących się za niego, ludzie, widząc Jana Pawła II w oknie polikliniki, płakali. To był niepokój o kogoś bliskiego i drogiego. I z pewnością dla tych, którzy z serdecznym niepokojem wyglądali wieści o stanie zdrowia Papieża, nie ma większego znaczenia, ilu szefów państw przyjmuje on w danym dniu i jakie podpisuje dokumenty. Dla nich Jan Paweł II jest świadkiem wiary, punktem stałym w świecie niepojętych zmian, niepewności i zamętu. Pozostał nim nawet podczas choroby, czego dowodem jest spotkanie z wiernymi w niedzielę 6 lutego, które wykorzystał, by raz jeszcze z naciskiem przypomnieć o tym, co stanowi jedną z wielkich idei tego pontyfikatu: godność ludzkiego życia. Przemówienie, którego sam nie mógł odczytać, nawiązywało do obchodzonego przez Kościół we Włoszech Dnia Życia.

Następnie autor omawia problem ewentualnej rezygnacji papieża z urzędu. Jest to możliwe, bo w Prawie Kanonicznym, zatwierdzonym przez tego papieża jeszcze w 1983 r. jest przewidziana taka ewentualność. Ale to sprawa wyłącznie papieskiego sumienia.  Papież, a zwłaszcza ten papież nie jest administratorem watykańskim, ale pasterzem, Ktoś powiedział, że  zajmuje się raczej oczyszczaniem źródeł, a nie udrażnianiem kanalizacji. Dotychczas żaden z chorych, kalekich papieży nie rezygnował. Sugestie takie, nawet płynące z życzliwości, są próbą dostosowania praktyki Kościoła do obyczajów światowych, do standardów europejskiej demokracji, Troska o skuteczność ( wątpliwą ) przeważa w nich nad wiernością Ewangeli .
WADOMOŚCI  

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA
 Z Watykanu 

( 17.02. Kongregacja Spraw Kanoniza-cyjnych podała listę siedmiorga sług Bożych, którzy zostaną beatyfikowani 24 kwietnia. Są to dwaj kapłani diecezji przemyskiej: 

ks. Władysław Findysz, męczennik zmarły w r 1964 po wyjściu z więzienia;

ks. Bronisław Markiewicz, założyciel zgro madzeń michalitów i michalitek, zmarły w r. 1912; 

Nadto 1 ks: Leon Dehon, Francuz, założy-ciel zmarły w roku 1925; 3 siostry zakonne i Eurozja Fabris Barban, wdowa i matka rodzi ny, zmarła w r. 1932.@ © Radio Vat. 
 ( Papieski uniwersytet Regina Apostolo-rum w Rzymie zorganizował wykłady  dla stu księży zatytułowane "egzorcyzmy i uwolnie-nie (od szatana) za pomocą modlitwy". 7 trzy-godzinnych sesji, odbędzie się od 17 lutego do 14 kwietnia.

Jego celem jest wykrywanie prawdziwych przypadków opętania przez diabła i odróż-nianie ich od zaburzeń psychicznych w celu kierowania (osób nawiedzonych przez szata-na) do egzorcysty".

Pomysł zorganizowania kursu powstał w związku z szerzeniem się we Włoszech i na całym świecie mody na praktyki satanistycz-ne, okultyzm i czarną magię. Włoskie źródła policyjne alarmują, że praktyki te niekiedy prowadzą do zbrodni.

"Satanizm jest zjawiskiem w pełnym roz-kwicie, ale nie da się ocenić ilościowo jego za-sięgu" - mówi oficer włoskiej policji, ekspert od problemów santanizmu, Marco Strano, który jest jednym z wykładowców na kursie zorganizowanym przez uniwersytet. "Sataniści zbierają się potajemnie w prywatnych miesz-kaniach, a kultowi szatana oddają się we Wło-szech setki ludzi". Satanizm przyciąga coraz więcej młodzieży. W czerwcu ub. r, w okoli-cach Mediolanu aresztowano 7. członków sekty "Bestie Szatana", oskarżonych o zamor-dowanie trzech współtowarzyszy i nakłonienie do samobójstwa dwóch innych. Ich proces toczy się przed sądem w Me-diolanie. 

Ze świata

( 13.02. w wieku 97 lat zmarła w klasz-torze karmelitanek w Coimbrze po trzymie-sięcznej chorobie siostra Łucja de Jesus Dos Santos, jedna z trojga dzieci, którym w 1917 r. w Fatimie ukazała się Matka Boża. 

Urodziła się  22 03. 1907 r. gdy miała 10 lat, ukazywała się jej – i dwojgu ciotecznego rodzeństwa, Franciszkowi i Hiacyncie Marto  - w Fatimie Matka Boża.  

W 1921 r., w wieku 14 lat, rozpoczęła naukę, 4 lata później wstępuje do Instytutu św. Doroty, śluby czasowe składa w 1928 r., wieczyste w 1934 r. Po wojnie wstąpiła do karmelitanek bo sych w Coimbrze ,gdzie  przeżyła resztę życia.  Jan Paweł II spotkał się z nią podczas swojej wizyty w sanktuarium 13 maja 2000 roku.

Jej śmierć poruszyła Portugalię: Premier wyraził wielki szacunek dla zmarłej, fakt śmierci uznał za znaczący, również dla nie-katolików. Partie prawicowe: PSD, i CDS/PP zawiesiły przedwyborczą kampanię przed przedterminowy mi wyborami parlamentarnymi  w dzisiejszą niedzielę, 20 lutego. 

"Zawsze czułem wsparcie codziennego da-ru jej modlitwy, zwłaszcza w trudnych mo-mentach próby i cierpienia" - napisał papież w kondolencjach przesłanych na ręce biskupa Coimbry. Na znak żałoby w Portugalii opuszczono flagi do połowy masztów. 
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Objawienia fatimskie uznane zostały oficjalne przez Kościół ka-tolicki w 1930 r., a miejsce obja-wień stało się od tego czasu jed-nym z najważ-niejszych miejsc pielgrzymko-wych i sanktua-riów maryjnych na świecie. W ub. roku Fatimę odwiedziło 3 mln 750 tys. pielgrzy-mów z całego świata. @KAI 

Śmierć siostry Łucji ożywiła zainteresowanie jej objawieniami. Odżyły też dyskusje na temat zamachu na Jana Pawła II, który zakonnica opi-sywała symbolicznym językiem w trzeciej tajem-nicy fatimskiej. W oczekiwaniu na wszczęcie procesu beatyfikacyjnego celę zakonnicy opie-czętowano, a znalezione tam zapiski zbadają wa-tykańskie kongregacje Nauki Wiary oraz Spraw Kanonizacyjnych. To nic niezwykłego. Prawdo-podobnie niebawem wszczęty zostanie proces informacyjny, dotyczący heroiczności jej cnót. W takich wypadkach bada się też zgodność pism Sługi Bożej z nauką Kościoła. Ta pierwsza faza drogi na ołtarze trwa zwykle pięć lat. Papież może ją jednak skrócić, jak stało się to w przypadku Matki Teresy z Kalkuty.

( B. sekretarz Kongregacji Nauki Wiary, a obecnie abp. Genui, kard. Tarcisio Bertone, który w 2000 r. przygotowywał do druku zapiski o trzeciej tajemnicy, ujawnił, że kilka lat temu siostra Łucja miała kolejne objawie-nia Matki Bożej.

( 15.02. W obecności tysięcy wiernych w Brazylii odbył się pogrzeb siostry Dorothy Stang – amerykańskiej misjonarki brutalnie zamordowanej przez płatnych morderców. To tymczasowe miejsce pochówku, za rok szcząt-ki zmarłej zostaną umieszczone w bazylice w Fatimie. Jej śmierć poruszyła cały kraj. Bis-kupi zachęcili wiernych do podjęcia ogólno-narodowej dyskusji nad przyczynami przemo-cy, brazylijskie media poświęciły jej wiele miejsca nazywając ją bohaterską misjonarką, odbyła się debata rządu federalnego na temat jej zabójstwa oraz istniejących konfliktów agrarnych w stanie Pará. 

74-letnia zakonnica należała do zgromadze-ia Sióstr Notre Dame z Namur. Od 27 lat pra-cowała w stanie Pará na północy kraju, angażu-jąc się w ochronę amazońskiej dżungli przed rabunkowym wyrębem. Broniła też ludzi z ruchu Robotnicy Bez Ziemi. To zabójstwo jest „odwe-tem za tworzenie ekologicznych rezerwatów i podejmowanie projektów osadnictwa bezrolnych w tym rejonie”. 

Jeden z dziennikarzy przeprowadził wywiad z amerykańską misjonarką. Siostra Dorothy po-wiedziała między innymi: „Wiem, że chcą mnie zabić, ale nie ucieknę. Moje miejsce jest tutaj wśród osób bez przerwy upokarzanych przez tych, którzy uważają się za wpływowych. (…) Najemnicy nie mieliby odwagi zabić starej ko-biety, takiej jak ja…. Wierzę w Boga i wiem, że On jest ze mną”. Wiedząc o grożącym jej nie-bezpieczeństwie, w przeddzień zabójstwa, Siostra Dorothy odwiedziła dwóch przyszłych płatnych morderców. Podczas piątkowego spotkania (12 lutego), z uśmiechem na ustach próbowała prze-konać ich o bezsensowności zabójstwa, odczy-tała im fragment psalmu i udzieliła błogosła-wieństwa. Najemnicy podziękowali Siostrze za odwiedziny i zapewnili, że ją nie zabiją. 
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 Patriarcha Moskwy Aleksy II pogratulował Julii Tymoszenko objęcia fun-kcji premiera Ukrainy. W okolicznościowym telegramie zwraca się z prośbą, aby nowa premier "zechciała uwzględnić potrzeby, dą-żenia i inicjatywy" Kościoła prawosławnego na Ukrainie. 

Prawosławie na Ukrainie jest rozbite na trzy Kościoły: Ukraiński Kościół Prawosławnego Patriarchatu Moskiewskiego, jedyny uznany przez światowe prawosławie, Ukraiński Kościół Prawosławnego Patriarchatu Kijowskiego oraz Ukraiński Autokefaliczny Kościół Prawosławny.

Julia Tymoszenko podkreśliła znaczenie wia-ry dla społeczeństwa, zwracając uwagę, że "Uk-raina nie podniesie się z kolan dotąd, dokąd nie uklęknie przed Bogiem". Jednocześnie zapowie-działa reformy w dziedzinie nauczania religii i religijnego wychowania, które musi zostać "uz-nane przez państwo" i postawione na równi z innymi przedmiotami. @KAI 


( Wiktor Chrul, redaktor naczelny wyda-wanego w Moskwie tygodnika "Swiet Je-wangielija" stwierdził, że ciężko jest być ro-syjskim dziennikarzem katolickim, który chce się poświęcić informacji religijnej Jego pismo, które w ub. r. obchodziło 10-lecie istnienia i które otrzymało nagrodę Międzynarodowej Unii Prasy Katolickiej UCIP) im. bł. Tytusa Brandsmy, przestało się ukazywać "ze względu na brak środków finansowych".

"Swiet Jewangielija" nie mógł być rozpro-wadzany w ogólnie dostępnej sieci kiosków, gdyż redakcja zostałaby natychmiast oskarżona o prozelityzm i że katolicy "chcą kraść dusze i nie grają uczciwie". "Mógłby zaistnieć w internecie, gdzie każdy, kto zechce, mógłby nas znaleźć i za jednym naciśnięciem klawisza uzyskałby wszelkie wiadomości. Powinna istnieć także wersja ang-lojęzyczna, gdyż "jeśli ukazując się tylko po ro-syjsku, będziemy Kościołem milczącym".@ KAI

( 12.02. Jan Paweł II. Wystosował list do episkopatu Francji w związku z setną rocznicą uchwalenia przez parlament ustawy pozba-wiającej Kościół osobowości prawnej oraz wprowadzającej laicki charakter państwa.
Podkreślił, że wydarzenie to było niezmier nie bolesne dla francuskiego Kościoła, spy-chając życie religijne do sfery wyłącznie pry-watnej, wskazał na rolę chrześcijaństwa w życiu politycznym, filozoficznym, artystycz-nym i literackim Francji. 

Wartości chrześcijańskie odgrywają także ważną rolę w budowaniu Europy i w życiu na-rodów naszego kontynentu, zaapelował do bisku-pów o zapewnienie pogłębionej formacji wier-nym świeckim, a zwłaszcza młodzieży i zaznajo-mienie jej z nauką społeczną Kościoła oraz wprowadzenie w poważną refleksję filozoficzną. Ma to ogromne znaczenie w obliczu nowych wyzwań: społeczeństwa wieloetnicznego, wielo-kulturowego i wielowyznoniowego. Wskazał na znaczenie pracy charytatywnej i edukacyjnej Kościoła, zachęcił do coraz większej solidar-ności z osobami najuboższymi, a zwłaszcza bezdomnymi i głodującymi. „Wiara, przeżywana z poszanowaniem zasad zdrowego oddzielenia sfery publicznej i religijnej może być źródłem dynamizmu i promocji człowieka”.© Radio Vat.) 

( Bp Amédée Grab, przewodniczący Konferencji Biskupów Szwajcarii poinformo-wał, że za zgodą Watykanu, który na zasadzie wyjątku z powodu dotkliwego braku księży w Szwajcarii, protestanccy współmałżonkowie katolików będą mogli przyjmować katolicką Komunię świętą, a asystenci duszpasterscy – pastorzy - będą mogli głosić kazania i udzielać chrztu, gdy zabraknie księdza. 

( Szwedzki pastor zielonoświątkowy Ake Green,  w czerwcu 2004 r. skazany na miesiąc pozbawienia wolności za wypowiedź, że homoseksualizm jest m.in. “rakiem na ciele społeczeństwa”. nie pójdzie do więzienia. 

Sąd apelacyjny powołał się na poszanowa-nie swobody wypowiedzi i uniewinnił pastora; choć jego opinia była “wysoce dyskusyjna”. “Wyrok dowodzi, że system sprawiedliwości działa i że chroni nas, którzy głosimy słowo Boga - powiedział ks. Ralph Toerner. - Jednocześnie należy go traktować jako ostrzeżenie przed pos-ługiwaniem się w kazaniach językiem nietak-townym w delikatnych sprawach”. 

( Kard. Jean-Marie Lustiger przeszedł na emeryturę bo Jan Paweł II przyjął jego rezyg-nację po 24 latach kierowania archidiecezją paryską i po trzech latach od jej złożenia, ze względu na wiek (75 lat). Następcą kard. Lus-tigera został abp André Vingt-Trois, dotych-czasowy metropolita Tours. Nominat urodził się w 1942 r. w Paryżu. Biskupem został w 1988 r., obejmując obowiązki sufragana archi-diecezji paryskiej. Od 1999 r. był arcybis-kupem Tours. 

( We Lwowie zakończyła się  9.02. 26. se-sja synodu biskupów metropolii kijowsko-lwowskiej. Jednym z tematów obrad  było przy-gotowanie do Kongresu Eucharystyczne-go, zaplanowanego we Lwowie  24-26 czerw-ca. Natomiast na początku (6-12) tego mie-siąca biskupi ukraińscy wraz z grecko-katolicką hierarchią innych krajów odbędą pielgrzymkę do Bari. To miasto w połud-niowych Włoszech bliskie jest wszystkim chrześcijanom tradycji bizantyjskiej ze wzglę-du na grób tak bardzo przez nich czczonego świętego Mikołaja. 

Ponadto synod zajął się sprawami sądow-nictwa kościelnego. Zachęcono biskupów, by wysyłali studentów na specjalistyczne studia w zakresie wschodniego prawa kanonicznego. Każda diecezja winna mieć przynajmniej trzech dyplomowanych kanonistów. Inne tematy synodu dotyczyły programu duszpasterskiego parafii, mediów i ewangelizacji. Mówiono też o sto-sunkach polsko-ukraińskich i o działalności Cá-ritas Ukrainy. @© Radio Vat.  

( 17.02. W północno-wschodnim Kongu przynajmniej 80 tysięcy osób zostało w ostat-nim czasie zmuszonych do opuszczenia swych domostw w obawie przed grasującymi tam bandami zbrojnymi.
Plemienne grupy rebeliantów unikają starć między sobą, natomiast grabią i mordują lud-ność cywilną. Ta lokalna wojna na wyniszczenie między pasterskim ludem Hema a uprawiają-cymi rolę Lendu jest wynikiem sporu o podział terytoriów. Oba plemiona mówią zresztą tym samy językiem, jednak konflikt wciąż podsycany jest z zewnątrz przez siły pragnące czerpać zyski z eksploatacji złóż naturalnych. Ituri bowiem obfituje w złoża złota, rud tantalu i uranu oraz ropy naftowej. 

Caritas Demokratycznej Republiki Konga or-ganizuje pomoc dla uchodźców zgromadzonych w obozach wokół baz sił rozjemczych ONZ. Bra-kuje tam praktycznie wszystkiego, zwłaszcza żyw-ności i opieki medycznej. Tym niemniej jedynie bliskość wojsk rządowych bądź międzynarodo-wych sił pokojowych daje ludności cywilnej m-inimum be-pieczeństwa. Pozostały obszar Ituri to „ziemia niczyja”. 

( Rząd Słowacji, „wyrównując krzywdy uczynione Kościołom za czasów komuniz-mu". zatwierdził nowelizację ustawy o resty-tucji mienia z 1994 r.

Do dziś Kościoły odzyskały 100 tys. ha ziemi i kilkadziesiąt budynków. Te ostatnie przejęły w katastrofalnym stanie. W wielu przypadkach z powodu celowego zniszczenia ksiąg notarialnych przez komunistyczny reżim nie sposób było udowodnić pochodzenia majątków. Nowelizacja ustawy umożliwi zwrot majątków odebranych w okresie od 8 maja 1945 r. do 1990 r., a Gminie Żydowskiej od 2 listopada 1938 r. do roku 1990.

Według spisu z 2002 r. przynależność do Kościoła rzymskokatolickiego deklarowało 68,9 proc. mieszkańców 5,5-milionowej Sło-wacji. Ewangelicy stanowią 7 proc., a grek-okatolicy 4 proc. 

Z kraju     

( 11.02. Warszawska metropolia prawo-sławna odzyskała pomieszczenia przy ulicy św. Cyryla i Metodego, w którym obecnie znajduje się komenda rejonowa stołecznej policji. To mniej więcej połowa budynków, które należały do metropolii przed wojną.

Kościół prawosławny swoją własność będzie odzyskiwał stopniowo. Do 30 czerwca br. otrzyma pierwszą część budynków. Cały gmach policja ma opuścić do 2007 r. Ugodę w sprawie przekazania budynku prawosławnej katedrze me tropolitalnej podpisano 22. 12. 2004 r. @KAI 


( Sejm Polski stosunkiem głosów 199. za,  183. przeciw, przy 7. wstrzymujących się nie przyjął do porządku obrad dyskusję nad projektem liberalizacji ustawy antyaborcyjnej.

Przygotowany przez Sojusz Lewicy Demo-kratycznej we współpracy z organizacjami ko-biecymi projekt ustawy dopuszczał możliwość przerywania ciąży do 12-go tygodnia, bez ogra-niczeń. Później aborcja mogłaby być możliwa, gdyby ciąża zagrażała zdrowiu lub życiu kobiety, była skutkiem gwałtu, lub gdyby płód był nie-odwracalnie uszkodzony. Projekt przewidywał też refundację kosztów zapłodnienia in vitro.

Przeciwne projektowi było Prawo i Sprawie liwość oraz Liga Polskich Rodzin. Politycy PiS zapowiadali zaskarżenie ustawy, gdyby została uchwalona, do Trybunału Konstytucyjnego.
( Krajowa Rada Radiofonii i Telewizji chce przesłuchać nagranie audycji o lustracji nadanej przez rozgłośnię ojca Tadeusza Rydzyka, czy nie doszło do naruszenia arty--kułu prawa, w myśl którego audycje radiowe i telewizyjne nie mogą propagować zachowań i działań sprzecznych z prawem, polską racją stanu oraz przyjętymi normami moralnymi.
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Jej treść oburzyła b. prezydenta Lecha Wałęsę, który zarzucił ojcu Rydzy-kowi i jego otoczeniu sianie nienawiści, intrygo-wanie i obmawianie in-nych. W razie udowodnie-nia przekroczenia prawa, przewodnicząca Rady mo-że ukarać nadawcę wysoką karą pieniężną. Nadawca ma tydzień na dostarczenie wymaganych materiałów. Wyjaśnienie tej sprawy może zająć kilka tygodni    

List, w którym b. prezydent napisał, że "o. Rydzyk i całe to środowisko zostało dobrane chyba przez szatana, by zniszczyć wiarę i Polskę", wywołał gwałtowną reakcję: Radio Maryja odpowiedziało Wałęsie, że zdradził ideały i Matkę Boską oraz zapowiedziało, że powtórzy audycję, która tak wzburzyła byłego prezydenta. Reakcja polityków LPR i słu-chaczy Radia jest histeryczna: lżą Lecha Wałęsę:  

Bogdan Pęk, eurodeputowany Ligi: "Nie pierwszy to już raz dał Pan dowód mizernego poziomu swego intelektu, kompletnego braku dobrego smaku i wyczucia politycznego. Jeże-li chce Pan zachować w pamięci potomnych choćby cząstkę mitu Wielkiego Wałęsy, proszę zająć się łowieniem ryb - tak będzie najlepiej dla wszystkich" za jego list o Radiu Maryja. Wałęsa pisze drugi list - do słuchaczy radia - i odpowiada atakującym go LPR-owcom.
Antoni Macierewicz z RKN mówi, że Wałęsa jest umysłem zatrutym. Zygmunt Wrzodak z LPR nazywa jego wypowiedzi "haniebnymi". 

Reakcja Wałęsy jest – jak na niego – nad podziw spokojna: „Mamy wolny kraj i mogą mówić, co chcą. Po prostu zbliżają się wybory i chłopcy próbują się wieszać na różnych tematach. Współczuję im.”

O oto fragment drugiego listu Wałęsy:

Szanowni Państwo, 

Drodzy Bracia i Siostry w Wierze,

Mój sobotni list - kolejny, ale pierwszy pu-bliczny - kierowany do twórców i prowadzą-cych programy radiowe i telewizyjne firmo-wane przez o. Tadeusza Rydzyka, był pro-testem przeciwko szatańskiemu w swej formie sączeniu nienawiści pod drogimi dla nas wszystkich sztandarami Maryi.

Po moim proteście dostaję setki listów, te-lefonów. Prawie wszystkie z wyrazami popar-cia. Są też od antyklerykałów, ale większość od ludzi zatroskanych o Kościół i wszystkich ludzi dobrej woli, którzy chcąc się modlić, trafiają w rozgłośniach o. Rydzyka na polity-cznych "oszołomów" i fałszowanie historii. Pochodzę z rodziny, gdzie się księdza szano-wało... 

"Psychole od Rydzyka" - to ci, którzy nam zatruwają umysły, przerywając modlitwę i katechezę szalonymi politycznymi zagrywka-mi. 

"Psychole" to ci, którzy składnie wygłasza-ją podsycające nasze lęki teorie o rozkradaniu Po-lski, spiskach, agentach. To ci ustawieni, ciągle ci sami "słuchacze", którzy swe pytania fałszywe z troską zadają. To ci, których nazwałem nie-sklasyfikowaną przez SB grupą agentów – z-akompleksieni mąciciele i ludzie tchórzliwi. To wreszcie ci, którzy pod sztan-darem Wiary upra-wiają politykę i interesy, które Wierze i Kościo-łowi nie służą.

(chcą) aby  prawica była wobec nich uległa, hierarchowie Kościoła mają czuć ich siłę i w sprawach rozgłośni milczeć, a na inne autoryte-ty nie ma miejsca. Czemu to, że propagują mod-litwę, ma im dać prawo do fałszowania historii, tumanienia i zastraszania wiernych?

Czemu są poza nawiasem nauczania Ojca Świętego i niosą lekcję Wiary pomijającą prze-pojone miłością nauczanie Jana Pawła II? Czemu mamy im na to pozwalać?

Czemu strach i polityczne kalkulacje mają odebrać ludziom Kościoła prawo krytyki? U mnie, jako u słuchacza, przelała się czara go-ryczy. Cieszę się, że nie jestem w tym myśleniu sam.

Przeciwko temu protestuję, a z Wami łączę się w modlitwie. Jeśli ludzie pobożni poczuli się urażeni, to przepraszam, ale nie do Was krytykę kieruję. Was proszę o zaangażowanie w budowanie, a nie wspieranie "rozbijaczy i oszołomów". Budujmy w Polsce Cywilizację Miłości i niech Bóg nas w imię Swej Chwały poprowadzi.  

( W związku ze spekulacjami, jakoby ks. Tadeusz Rydzyk, utworzył partię polityczną, dziennikarze zwrócili się z pytaniem czy to prawda, do bpa Pieronka. Odparł, że nie wy-obraża sobie, aby w dzisiejszej demokra-tycznej rzeczywistości duchowny brał się za tworzenie ugrupowania politycznego. Byłby to wyraz jakiejś aberracji, powrót do idei państwa wyznaniowego, w którym duchowni przejmowaliby kompetencje władzy świec-kiej. Dziś w kościele już nikt tak nie myśli. Władza duchowna i władza świecka to dwa autonomiczne obszary. One mogą i muszą się wspierać dla dobra człowieka. Warunkiem jest jednak to, że nie będą wchodzić sobie w drogę.

Zakładając jednak, że dojdzie do powstania partii związanej z ojcem Rydzykiem, to jeśli to ugrupowanie odwoływałoby się do Kościoła, podpierało jego autorytetem, to uważam, że byłoby to bardzo złe i szkodliwe, powiedział bp Pieronek. Kościoła nie można ograniczać do jednego ugrupowania politycznego i do jednego punktu widzenia. W Kościele jest miejsce dla wszystkich.

Ludzie związani z Radiem Maryja oraz po-litycy, często występujący w Radiu Maryja zaprzeczają, aby wokół rozgłośni miała powstać partia polityczna. Istnieje natomiast pomysł stworzenia wspólnej listy wyborczej narodowej prawicy. "Chcemy iść do wyborów w szerszej formule niż Liga Polskich Rodzin" - powiedział Zygmunt Wrzodak.
( Dziś w wielu kościołach trwa zbiórka ofiar na rzecz misjonarzy, którzy pracują na całym świecie, pod hasłem "Solidarni z dzieć-mi - ofiarami wojny". Komisja Misyjna Kon-ferencji Episkopatu Polski zorganizowała na ten sesję naukową na Uniwersytecie Kardy-nała Stefana Wyszyńskiego w Warszawie. 

Na świecie toczy się obecnie 30 konfliktów zbrojnych, w których walczy ponad 300 tys. dzi-ci-żołnierzy. Ponad 120 tys. to dzieci afrykań-skie. Na skutek wojen zginęło 2 mln dzieci, 6 mln zostało rannych i okaleczonych, a 17 mln migro-wało ze swojego miejsca zamieszkania. Najmłod-si spośród żołnierzy mają mniej niż 6 lat. Są ku-rierami, gońcami, posługaczami, wykorzystywa-ni są także seksualnie. W specjalnych obozach przygotowywani są do walki i już jako 7-8-latki zabijają. Do wojska - zarówno chłopcy, jak i w mniejszym stopniu dziewczynki - werbowani są w szkołach lub porywani są z rodzinnych wiosek i siłą zmuszani do posłuszeństwa. Uzależniani od narkotyków i indoktrynowani zatracają poczucie rzeczywistości i umiejętność rozróżniania dobra od zła. Stają się okrutnymi zabójcami, którzy wywołują strach i nienawiść, nawet u krewnych. Aż 75 proc. spośród nieletnich żołnierzy to analfabeci,  potrafią jedynie zapisywać literowe skróty używanej przez siebie broni.

W Liberii zdarzały się masakry, podczas których w jedną noc oddział nieletnich żołnierzy mordował do tysiąca osób. Podczas wojen w latach 90. ubiegłego stulecia w Liberii i Sierra Leone zdarzały się przypadki kanibalizmu (ludożerstwa)  Zjadanie części ludzkiego ciała, takich jak serce czy genitalia, było częścią inicjacji młodych chłopców, którzy w ten sposób mieli stać się dorosłymi.

Obecnie organizacje humanitarne oraz misje katolickie i protestanckie, starają się pomóc byłym nieletnim żołnierzom w powrocie do życia w społeczeństwie. W Sierra Leone rehabilitacja polega na pracy w zakładach wytwarzających protezy kończyn. Podczas wojen nieletni żoł-nierze okaleczali swoje ofiary obcinając im ręce, nogi, nosy, uszy Po wojnie oprawcy pracują na rzecz swoich ofiar.

Każdego tygodnia na świecie ginie tyle samo ludzi, co na skutek tragicznej fali tsunami w grudniu ubiegłego roku. Misjonarze pracują na rzecz pomocy ofiarom wojny, także polscy misjonarze i właśnie na rzecz ich pracy zbierane będą pieniądze w najbliższą niedzielę - @KAI 


Z Archidiecezji i Parafii

(. W Parafii rozprowadzono ok. 200 skarbonek na jałmużnę wielkopostną.  Jest to propozycja Caritas Polska skierowaną głównie do dzieci. Jej hasłem są słowa z Ewangelii według św. Jana: "Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali" (J 13, 35).

Akcja rozpoczęła się w środę popielcową i potrwa do końca Wielkiego Postu. Caritas przy gotowała ponad 300 tys. papierowych skar-bonek, które są rozprowadzane w parafiach. Celem akcji jest rozbudzenie u najmłodszych poczucia odpowiedzialności oraz solidarności z ubogimi. Uzbierane przez dzieci pieniądze zo-staną przekazane dla ich najbardziej potrzebu jących rówieśników, głównie na doży wianie. W czasie ubiegłorocznej akcji "Jałmużna wielkopo stna" uzbierano w całej Pols-ce prawie 2 mln zł. 

( W diecezji rzeszowskiej – zgodnie z decyzją I Synodu, która właśnie weszła w życie jest to możliwe już od 19 stycznia. Od Wielkiego Czwartku komunię św. będą mogli przyjmować na rękę wierni w diecezji warszawskiej. Zmiany nie podobają się jednak politykom Ligi Polskich Rodzin i niektórym środowiskom katolickim.
Decyzji o sposobie przyjmowania komunii do ręki nie ogłosiły jeszcze diecezja sandomierka i archidiecezja przemyska. Oznacza to, że zasad-niczo obowiązuje tam tradycyjny sposób przyj-mowania komunii, czyli do ust. Jeżeli ktoś popro-si o komunię do ręki, na pewno ją otrzyma. Jes-teśmy otwarci na tę formę - stwierdza ks. dr Wi-told Ostafiński, sekretarz metr. przemyskiego.

Ks. mitrat Eugeniusz Popowicz z archidie-cezji przemysko-warszawskiej obrządku grec-kokatolickiego uzupełnia: Kościoły wschodnie mają odrębne zwyczaje liturgiczne. Komunię przyjmuje się u nas pod postaciami chleba i wina. Komunikujemy specjalną łyżeczką bez-pośrednio do ust wiernych. O sposobie "na rękę” nie ma, więc mowy.

( 17.02. W Rzeszowie zakończyło się re-jonowe spotkanie diecezjalnych duszpasterzy rodzin i doradców życia rodzinnego, podczas którego delegaci sześciu ośrodków diecezjal-nych dzielili się doświadczeniami pracy z ro-dzinami oraz wyznaczyli kierunki pracy dusz-pasterskiej. Za najważniejszy uznano prze-prowadzanie katechez nt. rodziny dla młodzie-ży gimnazjalnej. 

Do ich prowadzenia konieczne są osoby uformowane w kręgach Kościoła Domowego czy Stowarzyszenia Rodzin Katolickich. Bardzo czę-sto te zaangażowane pary małżeńskie, które żyją autentycznym życiem religijnym, małżeńskim, rodzinnym oddają młodym niesamowite usługi". W rzeszowskim spotkaniu wzięli udział reprezen-tanci duszpasterstw rodzin z metropolii przemys-kiej i lubelskiej. 

Archidiecezjalna Pielgrzymka 

do Rzymu na beatyfikację

Sł B. Bronisława Markiewicza, kapłana 

i Sł. B. Władysława Findysza, kapłana

Program pielgrzymki:
21.04, czwartek  wyjazd z Haczowa o godz. 15.00. Przejazd przez Cieszyn, Czechy i Austrię 

22.04. w Padwie nawiedzenie Bazyliki św. Antoniego, Msza św. nocleg w okolicy Rimini.

23.04. sobota Loreto – nawiedzenie Sank-tuarium Matki Bolesnej Loretańskiej Polskiego Cmentarza Wojennego. W Asyżu – nawiedzenie Bazyliki św. Franciszka, Msza św, zwiedzanie Bazylik: św. Klary św. Marii od Aniołów Por cjunkuli.  Nocleg w Fiuggi k. Rzymu.

24.04. niedziela Dojazd do Watykanu na uroczystość beatyfikacji Sługi Bożego ks. Bronis ława Markiewicza i Sługi Bożego ks. Władys ława Findysza. Zwiedzanie Rzymu: 

25.04. poniedziałek. W Watykanie Msza św. dziękczynna zwiedzanie Bazyliki św. Pio-tra, Monte Casino, Opactwa Benedyk tynów polski Cmentarz Wojenny.

26.04. wtorek. W San Giovani Rotondo – wizyta i zwiedzanie Sanktuarium św. Ojca Pio, Msza święta, nawiedzenie Sanktuarium Św. Michała Archanioła. Prze-azd do Lanciano – nawiedzenie Sanktua rium Cudu Eucharystycznego. nocleg w okolicach Rimini.

27.04., środa Przejazd do Wenecji rejs stat kiem na Plac św. Marka Msza św, zwiedzanie Wenecji, odpoczynek i rejs powrotny statkiem. Wyjazd do kraju przez Austrię i Czechy.  

28.04.2005, czwartek Powrót do Haczo wa w godzinach popołudniowych
[image: image2.wmf]
UWAGI ORGANIZACYJNE:

Cena pielgrzymki: 1280 zł od osoby. 25 euro na bilety do metra i rejs statkiem w Wenecji pokrywają uczestnicy.

Pielgrzymkę organizuje:
Ks. Kazimierz Kaczor, 36-213 HA-CZÓW, tel. (0-13) 439 10 12; kom. 0, 602 486 161. Usługi turystyczne wykonuje Biuro Podróży PROMED S-ka z oo.,
38-300 Gorlice, ul. Bardiowska 3.

Zgłoszenia na pielgrzymkę do Ks. Ka-zimierza Kaczora. Przy zgłoszeniu podaje-my: Imię i Nazwisko, datę urodzenia, miejsce zamieszkania wraz z kodem i nu-merem domu, telefonem, numer paszportu oraz zaliczka w wysokości 600 złotych do dnia 5 marca 2005.

Drugą ratę 680 zł. wpłacamy do 25 03. 2005. Wpłaty dokonać na konto: Podkar-packi Bank Spółdzielczy Oddział Haczów Nr. 77 8642 1070 2007 7000 0505 0001 z dopiskiem „Pielgrzymka do Rzymu”

( 16 02. W Archidiecezjalnym Domu Rekolekcyjnym w Jarosławiu zakończyły się rekolekcje dla organistów., którym przewod-niczył w tym roku ks. prał. Marek Pieńkowski - dyrektor Domu. Uczestnicy mieli również okazję porozmawiania na "zawodowe" tematy z ks. prał. Mieczysławem Gniadym – Dusz-pasterzem Organistów. Mszę świętą kończącą odprawił i homilię wygłosił ks. prał. Wacław Partyka. Podjęto decyzję o zorganizowaniu wa-kacyjnego spotkania dla wszystkich orga-nistów Archidiecezji.

Droga Krzyżowa 

Jest nabożeństwem pasyjnym, w czasie którego wierni, modląc się, symbolicznie od-twarzają ostatnie godziny życia Chrystusa. Rozpowszechnili je w średniowieczu francisz-kanie, którzy w Jerozolimie oprowadzali piel-grzymów śladami ostatniej drogi Zbawiciela.

Pierwsi chrześcijanie, a potem kolejne pokolenia wyznawców Chrystusa kontynuo-wały pielgrzymki do tych miejsc, a najwięk-szym szacunkiem otaczano Grób Pański i Gol-gotę. W czasach krucjat (XI - XIII w.) nastą-piło ożywienie nabożeństwa do męki Pańskiej. Ostatecznie liczba 14 stacji została ustalona w XVII w.

W 1220 r. św. Franciszek z Asyżu pielg-rzymował do Ziemi Świętej, przypuszczalnie modlił się, przechodząc jerozolimską Via Do-lorosa. Franciszkanie, którzy od XIII w. są ku-stoszami miejsc uświęconych życiem i męką Zbawiciela, nabożeństwo Drogi Krzyżowej rozpowszechnili w Kościele zachodnim. 

Droga Krzyżowa nawiązuje do przejścia Chrystusa od pretorium Piłata na wzgórze Golgoty, oraz do złożenia Ciała Zbawiciela w grobie. Choć składa się z 14 stacji, to jednak 5 spośród nich nie znajduje potwierdzenia w opisach Ewangelii: upadki Chrystusa, spot-kania z Maryją i św. Weroniką. Obecnie we wszystkich świątyniach znajdują się na ścia-nach obrazy lub rzeźby przed-stawiające stacje Drogi Krzyżowej. 

Szczególnie w piątki Wielkiego Postu wie-rni, odprawiając Drogę Krzyżową, okazują współczucie dla umęczonego Chrystusa oraz duchowo uczestniczą w Jego cierpieniach. 

Męka Chrystusa uczy, że strapienie, ból fi-zyczny i moralny, choć trudny i niekiedy po ludzku niewytłumaczalny, może mieć głęboki sens, jeśli jest przeżywany w łączności z cierpieniem i śmiercią Zbawiciela. @o. W. Pobiedziński OFMConv. 

Z życia Parafii
20. 02. Msze św

8,00 + Maria Szpuntowicz 

9,30 

11,00 w intencji Parafii 

DROGA KRZYŻOWA  17,15 

po niej Msza św. 

Zapraszamy do czynnego udziału

Księdza przywozili:

Tarnawce 13. 02 Stanisław Rodzeń 

Korytniki

2.02. Stanisław Sup. 6.02. Tadeusz Chudzio

W kościołach sprzątali

Krasiczyn: 29.01. 

Krystyna Dańko, Monika Rusin,  Anna Ścira  

Korytniki:

Mariola Kulińczak, Tadeusz Chudzio

Uwaga: Kobiety sprzątające, proszę nie kupo wać kwiatów bo nadchodzi Wielki Post, a wpła-cać po 15 zł do mnie albo do p. Fugowskiej. 

Maria Racibor

Tarnawce :  Maria Jedynalk,  Marta Pilipiec   
Mielnów; Maria Dańko  

Chołowice: Jan Wojtowicz

DO MAŁŻEŃSTWA PRZYGOTOWUJĄ SIĘ 

Piotr PODOLAK ze Śliwnicy

Sabina PYSTKA  z Rudawki

Henryk MUCHA  z Krasiczyna

Anna NADROWSKA  z Częstochowy

e-mail: stabar1@priv.onet.pl Telefon Parafii (16) 6718-414

KANCELARIA PARAFIALNA CZYNNA  

7,00– 8,00 1 godz. przed Mszą wieczorną 

Wieści Krasiczyńskie –Tygodnik Parafialny Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok 18  nakład 380  egz. Str. 20 koszt 60 gr. Druk: Plebania w Krasiczynie .19. 02. 2005

Msze święte niedzielne

Krasiczyn  8.00 
11.00    i 17,00

Korytniki 
9,30   Tarnawce 11.00

Chołowice  8.30
Mielnów   9.30

W tygodniu o 17,15

W Kościołach dojazdowych 

Środa:      Chołowice  16,00   Mielnów   17,00 

Czwartek: Korytniki   16,00 Tarnawce    17,30 

Ofiary na kościół

Wpłaty na konto parafialne:  w B Śl. Nr: 66 1050 1546 1000 0012 0075 7050:
Oto Słowo Boże

20. 02. II Niedziela Postu

I czytanie  (Rodz. 12,1-4 )

Pan rzekł do Abrama: Wyjdź z twojej ziemi rodzinnej i z domu twego ojca do kraju, który ci ukażę. Uczynię bowiem z ciebie wielki naród, będę ci błogosławił i twoje imię rozsławię: staniesz się błogosławieństwem. Będę błogosławił tym, którzy ciebie błogo-sławić będą, a tym, którzy tobie będą złorze-czyli, i ja będę złorzeczył. Przez ciebie będą otrzymywały błogosławieństwo ludy całej zie-mi. Abram udał się w drogę, jak mu Pan roz-kazał, a z nim poszedł i Lot.

II czytanie  (2 Tm 1,8b-10)

Weź udział w trudach i przeciwnościach znoszonych dla Ewangelii według mocy Bo-ga! On nas wybawił i wezwał świętym powo-łaniem nie na podstawie naszych czynów, lecz stosownie do własnego postanowienia i łaski, która nam dana została w Chrystusie Jezusie przed wiecznymi czasami. 

Ukazana zaś została ona teraz przez poja-wienie się naszego Zbawiciela, Chrystusa Je-zusa, który przezwyciężył śmierć, a na życie i nieśmiertelność rzucił światło przez Ewan-gelię,

Ewangelia   (Mt 17,1-9)

Jezus wziął z sobą Piotra, Jakuba i brata jego Jana i zaprowadził ich na górę wysoką, osobno. Tam przemienił się wobec nich: twarz Jego zajaśniała jak słońce, odzienie zaś stało się białe jak światło. 

A oto im się ukazali Mojżesz i Eliasz, którzy rozmawiali z Nim. Wtedy Piotr rzekł do Jezusa: Panie, dobrze, że tu jesteśmy; jeśli chcesz, postawię tu trzy namioty: jeden dla Ciebie, jeden dla Mojżesza i jeden dla Eliasza. Gdy on jeszcze mówił, oto obłok świetlany osłonił ich, a z obłoku odezwał się głos: To jest mój Syn umiłowany, w którym mam upo-dobanie, Jego słuchajcie! 

Uczniowie, słysząc to, upadli na twarz i bardzo się zlękli. A Jezus zbliżył się do nich, dotknął ich i rzekł: Wstańcie, nie lękajcie się! Gdy podnieśli oczy, nikogo nie widzieli, tylko samego Jezusa. A gdy schodzili z góry, Jezus przykazał im mówiąc: Nie opowiadajcie niko-mu o tym widzeniu, aż Syn Człowieczy zmar-twychwstanie.

Rozważanie 

Szczyty są zwykle puste. Nieprzytulne. A jednak pociągają. 

Kościół w Wielkim Poście proponuje wy-prawę na trzy ewangeliczne szczyty: Na Ta-bor, gdzie Apostołowie doświadczyli obecnoś-ci Boga, na Górę Oliwną, gdzie ci sami po-znali tajemnicę samotności, opuszczenia, zdra-dy i wreszcie na Kalwarię, gdzie dokonuje się dramat Chrystusa. 

Na Kalwarii początkowo wszystko wska-zuje na zwycięstwo zła. Jego nagromadzenie doprowadza do śmierci Niewinnego Jednak monet śmierci to punkt krytyczny, zwrotny: setnik pada na kolana, tłumy biją się w piersi, rozpada się zasłona Przybytku. 

Coś się przełamało. Ale dopiero poranek wielkanocny ujawni bezapelacyjne zwycięst-wo Boga. Z tych szczytów wszystko widać we właściwych proporcjach. Wg. @Ks. Edward Staniek
21 02. Poniedziałek I Czytanie (Dn 9,4b-10)

O Panie mój, Boże wielki i straszliwy, któ-ry dochowujesz wiernie przymierza tym, co Ciebie kochają i przestrzegają Twoich przyka-zań. Zgrzeszyliśmy, zbłądziliśmy, popełniliś-my nieprawość i zbuntowaliśmy się, odstą-piliśmy od Twoich przykazań. Nie byliśmy posłuszni Twoim sługom, prorokom, którzy przemawiali w Twoim imieniu do naszych królów, do naszych przywódców, do naszych przodków i do całego narodu kraju. 

U Ciebie, Panie, sprawiedliwość, a u nas wstyd na twarzach, jak to jest dziś u nas - mieszkańców Judy i Jerozolimy, i całego Izra-ela, u bliskich i dalekich, we wszystkich kra-jach, dokąd ich wypędziłeś z powodu niewier-ności, jaką Ci okazali. Panie! Wstyd na twa-rzach u nas, u naszych królów, u naszych przywódców i u naszych ojców, bo zgrzeszy-liśmy przeciw Tobie. Pan, Bóg nasz, zaś jest miłosierny i okazuje łaskawość, mimo że zbuntowaliśmy się przeciw Niemu i nie słu-chaliśmy głosu Pana, Boga naszego, by po-stępować według Jego wskazań, które nam dał przez swoje sługi, proroków.

Ewangelia  (Łk 6,36-38)

Bądźcie miłosierni, jak Ojciec wasz jest miłosierny. Nie sądźcie, a nie będziecie sądze-ni; nie potępiajcie, a nie będziecie potępieni; odpuszczajcie, a będzie wam odpuszczone. Dawajcie, a będzie wam dane; miarę dobrą, natłoczoną, utrzęsioną i opływającą wsypią w zanadrza wasze. Odmierzą wam bowiem taką miarą, jaką wy mierzycie.

 

22. 02. Wtorek, Katedry Św. Pio-tra apostoła I Czytanie (1 P 5,1-4)

Starszych więc, którzy są wśród was, proszę, ja również starszy, a przy tym świadek Chrystusowych cierpień oraz uczestnik tej chwały, która ma się objawić: paście stado Boże, które jest przy was, strzegąc go nie pod przymusem, ale z własnej woli, jak Bóg chce; nie ze względu na niegodziwe zyski, ale z oddaniem; i nie jak ci, którzy ciemiężą gminy, ale jako żywe przykłady dla stada.

 Kiedy zaś objawi się Najwyższy Pasterz, otrzymacie niewiędnący wieniec chwały.

Ewangelia   (Mt 16,13-19)

Gdy Jezus przyszedł w okolice Cezarei Fi-lipowej, pytał swych uczniów: Za kogo ludzie uważają Syna Człowieczego? A oni odpowie-dzieli: Jedni za Jana Chrzciciela, inni za Eliasza, jeszcze inni za Jeremiasza albo za jednego z proroków. 

Jezus zapytał ich: A wy za kogo Mnie uważacie? Odpowiedział Szymon Piotr: Ty jesteś Mesjasz, Syn Boga żywego. Na to Jezus mu rzekł: Błogosławiony jesteś, Szymonie, synu Jony. Albowiem nie objawiły ci tego cia-ło i krew, lecz Ojciec mój, który jest w niebie. 

Otóż i Ja tobie powiadam: Ty jesteś Piotr [czyli Skała], i na tej Skale zbuduję Kościół mój, a bramy piekielne go nie przemogą. I to-bie dam klucze królestwa niebieskiego; cokol-wiek zwiążesz na ziemi, będzie związane w niebie, a co rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązane w niebie.

Rozważanie 

MÓWIĄ, A NIE CZYNIĄ 

czyli między nauką a sztuką,

 teorią a praktyką

Piętnując uczonych w Piśmie i faryzeu-szów Jezus mówił: „Czyńcie i zachowujcie wszystko, co wam polecą, lecz uczynków ich nie naśladujcie”. 

Uznaje władzę ludzi odpowiedzialnych za nauczanie religijne, poleca słuchać ich nau-czania, nawet jeśli nie wypełniają go godnie. Z drugiej strony jednak Jezus wyraźnie os-trzega przed postępowaniem tych doktorów i zarzuca im zasadniczy błąd: „Mówią, a nie czynią”.

Niekonsekwencja, u wszystkich naganna, gorszy szczególnie u tego, kto ma obowiązek potwierdzać czynami naukę, którą głosi i wy-znaje. U tego, który zaprzecza czynem temu, co głosi słowami. Pomińmy obłudę starają-cych się jedynie ”aby się ludziom przypo-dobać”, a spójrzmy na zabiegających jedynie o pozory: 

Ludzie nim gardzą, a Bóg go odrzuca. „Nie jesteś ani zimny, ani gorący. Skoroś letni, wyrzucę cię z ust moich” Obłuda trzymająca się litery prawa, podobna do mentalności fary-zejskiej. Wówczas człowiek stara się o to, aby nie przekroczyć granicy grzechu, aby pogo-dzić z obowiązkiem wszystko, co sprzyja ego-izmowi. W ten sposób życie duchowe traci za-pał, energię, staje się powierzchowne, zamk-nięte w ciasnych horyzontach, gdzie już nie przyświeca ideał, a płomień miłości gaśnie.

Bóg nie chce, aby Mu służono według suchej litery prawa, lecz z całego serca, z miłości; miłość zaś prawdziwa daje nie obliczając się, nie oszczędzając się, daje własnym kosztem.

23. 02;  Środa

 I czytanie  (Jr 18,18-20)

Niegodziwi rzekli: Chodźcie, uknujemy zamach na Jeremiasza! Bo przecież nie zabraknie kapłanowi pouczenia ani mędrcowi rady, ani prorokowi słowa. Chodźcie, uderzmy go językiem, nie zważajmy wcale na jego słowa! Usłysz mnie, Panie, i słuchaj głosu moich przeciwników! Czy złem za dobro się płaci! . Wspomnij, jak stawałem przed Tobą, aby się wstawiać za nimi, aby odwrócić od nich Twój gniew.

Ewangelia   (Mt 20,17-28)

Mając udać się do Jerozolimy, Jezus wziął osobno Dwunastu i w drodze rzekł do nich: Oto idziemy do Jerozolimy: tam Syn Człowie-czy zostanie wydany arcykapłanom i uczonym w Piśmie. Oni skażą Go na śmierć i wydadzą Go poganom na wyszydzenie, ubiczowanie i ukrzyżowanie; a trzeciego dnia zmartwych-wstanie. 

Wtedy podeszła do Niego matka synów Zebedeusza ze swoimi synami i oddając Mu pokłon, o coś Go prosiła. On ją zapytał: Czego pragniesz? Rzekła Mu: Powiedz, żeby ci dwaj moi synowie zasiedli w Twoim królestwie jeden po prawej, a drugi po lewej Twej stro-nie. 

Odpowiadając Jezus rzekł: Nie wiecie, o co prosicie. Czy możecie pić kielich, który Ja mam pić? Odpowiedzieli Mu: Możemy. On rzekł do nich: Kielich mój pić będziecie. Nie do Mnie jednak należy dać miejsce po mojej stronie prawej i lewej, ale [dostanie się ono] tym, dla których mój Ojciec je przygotował. Gdy dziesięciu [pozostałych] to usłyszało, oburzyli się na tych dwóch braci. 

A Jezus przywołał ich do siebie i rzekł: Wiecie, że władcy narodów uciskają je, a wielcy dają im odczuć swą władzę. Nie tak będzie u was. Lecz kto by między wami chciał stać się wielkim, niech będzie waszym sługą. A kto by chciał być pierwszym między wami, niech będzie niewolnikiem waszym, na wzór Syna Człowieczego, który nie przyszedł, aby Mu służono, lecz aby służyć i dać swoje życie na okup za wielu.

24 02 Czwartek

 I Czytanie  (Jr 17,5-10)

To mówi Pan Bóg: Przeklęty mąż, który pokłada nadzieję w człowieku i który w ciele upatruje swą siłę, a od Pana odwraca swe ser-ce. Jest on podobny do dzikiego krzaka na stepie, nie dostrzega, gdy przychodzi szczęś-cie; wybiera miejsca spalone na pustyni, zie-mię słoną i bezludną. 

Błogosławiony mąż, który pokłada ufność w Panu, i Pan jest jego nadzieją. Jest on podobny do drzewa zasadzonego nad wodą, co swe korzenie puszcza ku strumieniowi; nie obawia się, skoro przyjdzie upał, bo utrzyma zielone liście; także w roku posuchy nie doznaje niepokoju i nie przestaje wydawać owoców. 

Serce jest zdradliwsze niż wszystko inne i niepoprawne - któż je zgłębi? Ja, Pan, badam serce i doświadczam nerki, bym mógł każde-mu oddać stosownie do jego postępowania, według owoców jego uczynków.

Ewangelia     (Łk 16,19-31)

Jezus powiedział do faruzeuszów: Żył pewien człowiek bogaty, który ubierał się w purpurę i bisior i dzień w dzień świetnie się bawił. U bramy jego pałacu leżał żebrak okryty wrzodami, imieniem Łazarz. Pragnął on nasycić się odpadkami ze stołu bogacza; nadto i psy przychodziły i lizały jego wrzody. Umarł żebrak, i aniołowie zanieśli go na łono Abrahama. 

Umarł także bogacz i został pogrzebany. Gdy w Otchłani, pogrążony w mękach, pod-niósł oczy, ujrzał z daleka Abrahama i Łazarza na jego łonie. I zawołał: Ojcze Abrahamie, ulituj się nade mną i poślij Łazarza; niech koniec swego palca umoczy w wodzie i och-łodzi mój język, bo strasznie cierpię w tym płomieniu. 

Lecz Abraham odrzekł: Wspomnij, synu, że za życia otrzymałeś swoje dobra, a Łazarz przeciwnie, niedolę; teraz on tu doznaje po-ciechy, a ty męki cierpisz. A prócz tego mię-dzy nami a wami zionie ogromna przepaść, tak że nikt, choćby chciał, stąd do was przejść nie może ani stamtąd do nas się przedostać. 

Tamten rzekł: Proszę cię więc, ojcze, poślij go do domu mojego ojca. Mam bowiem pięciu braci: niech ich przestrzeże, żeby i oni nie przyszli na to miejsce męki. Lecz Abraham odparł: Mają Mojżesza i Proroków, niechże ich słuchają. Nie, ojcze Abrahamie - odrzekł tamten - lecz gdyby kto z umarłych poszedł do nich, to się nawrócą. Odpowiedział mu: Jeśli Mojżesza i Proroków nie słuchają, to choćby kto z umarłych powstał, nie uwierzą.

 Rozważanie 

Łazarzem czy bogaczem może być – wymiennie – każdy z nas. „Dziś na wozie – jutro pod wozem” - mówi polskie przysłowie. To może też być mój Kościół, „który pokłada nadzieję w człowieku i który upatruję swą siłę w ciele”, w  swych strukturach, w poparciu państwa i partii, w przebiegu głosowań sejmowych jak to miało miejsce  15.02. br.. 

Polegać natomiast na Panu, w Nim złożyć ufność, to być jak „drzewo zasadzone nad wo-dą, co swe korzenie puszcza ku strumieniowi”, ku wodzie żywej jak o sobie mówł Chrystus. Wg @ Ks. Michał Czajkowski
25. 02. Piątek I Czytanie   (Rdz 37,3-4.12-13a.17b-28) 

Izrael miłował Józefa najbardziej ze wszy stkich swych synów, gdyż urodził mu się on w podeszłych jego latach. Sprawił mu też długą szatę z rękawami. Bracia Józefa widząc, że ojciec kocha go bardziej niż ich wszystkich, tak go znienawidzili, że nie mogli zdobyć się na to, aby przyjaźnie z nim porozmawiać. 

Kiedy bracia Józefa poszli paść trzody do Sychem, Izrael rzekł do niego: Wiesz, że bra-cia twoi pasą trzodę w Sychem. Chcę cię więc posłać do nich. Józef zatem udał się za swymi braćmi i znalazł ich w Dotain. 

Oni ujrzeli go z daleka i zanim się do nich zbliżył, postanowili podstępnie go zgładzić, mówiąc między sobą: Oto nadchodzi ten, któ-ry miewa sny! Teraz zabijmy go i wrzućmy do którejkolwiek studni, a potem powiemy: Dziki zwierz go pożarł. Zobaczymy, co będzie z je-go snów! Gdy to usłyszał Ruben, [postanowił] ocalić go z ich rąk; rzekł więc: Nie zabijajmy go! I mówił Ruben do nich: Nie doprowa-dzajcie do rozlewu krwi. Wrzućcie go do stu-dni, która jest tu na pustkowiu, ale ręki nie podnoście na niego. Chciał on bowiem ocalić go z ich rąk, a potem zwrócić go ojcu. 

Gdy Józef przybył do swych braci, oni zdarli z niego jego odzienie - długą szatę z rę-kawami, którą miał na sobie. I pochwyciwszy go, wrzucili do studni: studnia ta była pusta, pozbawiona wody. Kiedy potem zasiedli do posiłku, ujrzeli z dala idących z Gileadu kup-ców izmaelskich, których wielbłądy niosły wonne korzenie, żywicę i olejki pachnące; szli oni do Egiptu. Wtedy Juda rzekł do swych braci: Cóż nam przyjdzie z tego, gdy zabijemy naszego brata i nie ujawnimy naszej zbrodni? Chodźcie, sprzedamy go Izmaelitom! Nie zabijajmy go, wszak jest on naszym bratem! I usłuchali go bracia. 

I gdy kupcy madianiccy ich mijali, wy-ciągnąwszy spiesznie Józefa ze studni, sprze-dali go Izmaelitom za dwadzieścia [sztuk] sre-bra, a ci zabrali go z sobą do Egiptu.

Ewangelia     (Mt 21,33-43.45-46)

Jezus powiedział do Arcykapłanów i stars-zych ludu: Posłuchajcie innej przypowieści! 

Był pewien gospodarz, który założył win-nicę. Otoczył ją murem, wykopał w niej tłocz-nię, zbudował wieżę, w końcu oddał ją w dzier-żawę rolnikom i wyjechał. 

Gdy nadszedł czas zbiorów, posłał swoje sługi do rolników, by odebrali plon jemu na-leżny. Ale rolnicy chwycili jego sługi i jed-nego obili, drugiego zabili, trzeciego zaś uka-mienowali. Wtedy posłał inne sługi, więcej niż za pierwszym razem, lecz i z nimi tak samo postąpili. 

W końcu posłał do nich swego syna, tak sobie myśląc: Uszanują mojego syna. Lecz ro-lnicy zobaczywszy syna mówili do siebie: To jest dziedzic; chodźcie zabijmy go, a po-siądziemy jego dziedzictwo. Chwyciwszy go, wyrzucili z winnicy i zabili. 

Kiedy więc właściciel winnicy przyjdzie, co uczyni z owymi rolnikami? Rzekli Mu: Nędzników marnie wytraci, a winnicę odda w dzierżawę innym rolnikom, takim, którzy mu będą oddawali plon we właściwej porze. Jezus im rzekł: Czy nigdy nie czytaliście w Piśmie: Właśnie ten kamień, który odrzucili budujący, stał się głowicą węgła. Pan to sprawił, i jest cudem w naszych oczach. 

Dlatego powiadam wam: Królestwo Boże będzie wam zabrane, a dane narodowi, który wyda jego owoce. Arcykapłani i faryzeusze, słuchając Jego przypowieści, poznali, że o nich mówi. Toteż starali się Go pochwycić, lecz bali się tłumów, ponieważ miały Go za proroka.

Rozważanie 

Ale rodzinka, ale solidarność rolnicza 

Zazdrość braci o mało co nie doprowadza do śmierci Józefa. A przecież w wiele lat póź-niej to właśnie on uratuje ich od śmierci głodowej. 

Rolnicy z przypowieści wyrzucają dziedzi-ca z winnicy i zabijają go. Dziedzica Winnicy, który, przez swą mękę i śmierć ratuje ich i nas. 

Nietrafiony wybór sprawia, że Królestwo Boże zostanie odebrane, „a dane narodowi, który wyda jego owoce”. To się odnosi nie tylko do wielkiej historii zbawienia. To tyczy także naszego życia prywatnego i osobistego. Brak współpracy z łaską Bożą sprawia, że łaska ta w nas stopniowo zanika. W życiu duchowym nie można stać w miejscu; stać to znaczy od razu cofać się. Ale moment uświadomienia sobie tego zagrożenia może być zbawczy – mogę raz jeszcze rozpocząć, tym razem naprawdę z Nim i na Niego – nie na siebie – licząc. 

Ks. Michał Czajkowski
26. 02. Sobota I czytanie   (Mi 7,14-15.18-20)

Paś lud Twój, Panie, laską Twoją, trzodę dziedzictwa Twego, co mieszka samotnie w lesie - pośród ogrodów. Niech wypasają Ba-szan i Gilead jak za dawnych czasów. Jak za dni Twego wyjścia z ziemi egipskiej ukaż nam dziwy! 

Któryż Bóg podobny Tobie, co oddalasz nieprawość, odpuszczasz występek Reszcie dziedzictwa Twego? Nie żywi On gniewu na zawsze, bo upodobał sobie miłosierdzie. Uli-tuje się znowu nad nami, zetrze nasze nieprawości i wrzuci w głębokości morskie wszystkie nasze grzechy. Okażesz wierność Jakubowi, Abrahamowi łaskawość, co poprzy-siągłeś przodkom naszym od najdawniejszych czasów.

Ewangelia     (Łk 15,1-3.11-32)

W owym czasie zbliżali się do Jezusa wszyscy celnicy i grzesznicy, aby Go słuchać. Na to szemrali faryzeusze i uczeni w Piśmie. Ten przyjmuje grzeszników i jada z nimi. Opowiedział im wtedy następującą przypo-wieść: Powiedział też: 

Pewien człowiek miał dwóch synów. Mło-dszy z nich rzekł do ojca: Ojcze, daj mi część majątku, która na mnie przypada. Podzielił więc majątek między nich. Niedługo potem młodszy syn, zabrawszy wszystko, odjechał w dalekie strony i tam roztrwonił swój majątek, żyjąc rozrzutnie. 

A gdy wszystko wydał, nastał ciężki głód w owej krainie i on sam zaczął cierpieć niedo-statek. Poszedł i przystał do jednego z obywa-teli owej krainy, a ten posłał go na swoje pola żeby pasł świnie. Pragnął on napełnić swój żołądek strąkami, którymi żywiły się świnie, lecz nikt mu ich nie dawał. 

Wtedy zastanowił się i rzekł: Iluż to naje-mników mojego ojca ma pod dostatkiem chle-ba, a ja tu z głodu ginę. Zabiorę się i pójdę do mego ojca, i powiem mu: Ojcze, zgrzeszyłem przeciw Bogu i względem ciebie; już nie jes-tem godzien nazywać się twoim synem: uczyń mię choćby jednym z najemników. 

Wybrał się więc i poszedł do swojego ojca. A gdy był jeszcze daleko, ujrzał go jego ojciec i wzruszył się głęboko; wybiegł naprzeciw niego, rzucił mu się na szyję i ucałował go. 

A syn rzekł do niego: Ojcze, zgrzeszyłem przeciw Bogu i względem ciebie, już nie jes-tem godzien nazywać się twoim synem. 

Lecz ojciec rzekł do swoich sług: Przynieś-cie szybko najlepszą szatę i ubierzcie go; daj-cie mu też pierścień na rękę i sandały na nogi. Przyprowadźcie utuczone cielę i zabijcie: będziemy ucztować i bawić się, ponieważ ten mój syn był umarły, a znów ożył; zaginął, a odnalazł się. I zaczęli się bawić. 

Tymczasem starszy jego syn przebywał na polu. Gdy wracał i był blisko domu, usłyszał muzykę i tańce. Przywołał jednego ze sług i pytał go, co to ma znaczyć. Ten mu rzekł: Twój brat powrócił, a ojciec twój kazał zabić utuczone cielę, ponieważ odzyskał go zdro-wego. Na to rozgniewał się i nie chciał wejść; wtedy ojciec jego wyszedł i tłumaczył mu. 

Lecz on odpowiedział ojcu: Oto tyle lat ci służę i nigdy nie przekroczyłem twojego rozkazu; ale mnie nie dałeś nigdy koźlęcia, żebym się zabawił z przyjaciółmi. Skoro jednak wrócił ten syn twój, który roztrwonił twój majątek z nierządnicami, kazałeś zabić dla niego utuczone cielę. Lecz on mu odpo-wiedział: Moje dziecko, ty zawsze jesteś przy mnie i wszystko moje do ciebie należy. A trzeba się weselić i cieszyć z tego, że ten brat twój był umarły, a znów ożył, zaginął a odnalazł się.

Zanim pojawił się konfesjonał
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pisze:
Kościół od początku istnienia odpuszcza swoim wiernym grzechy. Otrzymując rozg-rzeszenie w imię Boga i Kościoła, powra-camy do wspólnoty Ciała Mistycznego Chrystusa. 

Sakrament pojednania ustanowił Chrystus po Zmartwychwstaniu, mówiąc do aposto-łów: „Weźmijcie Ducha Świętego. Którym odpuścicie grzechy są im odpuszczone, a któ-rym zatrzymacie, są im zatrzymane” W Liś-cie św. Jakuba Apostoła też znajduje się weź-wanie, aby chrześcijanie wyznawali sobie nawzajem grzechy. 

Początkowo spowiedź uszna była nieznana. Za grzechy publicznie znane – apostazję, zabój-stwo i cudzołóstwo - naznaczano pokutę publicz-ną, zaś z pokutą za grzechy prywatne każdy musiał radzić sobie samo-dzielnie. Do VI w., po wyznaniu grzechów ciężkich wobec biskupa albo prezbitera, włączano grzesznika do grona po-kutujących. Miał się nawrócić, odprawić kano-niczną pokutę publiczną i uzyskać przebaczenie. Do-piero wtedy dopuszczano go do obrzędu na-łożenia rąk przez biskupa, który oznaczał roz-grzeszenie. Pokuta kanoniczna była wówczas niepowtarzalna, a więc możliwa tylko raz w życiu.  

Kiedy surowość nakładanych pokut spra-wiła, że duża liczba chrześcijan zaczęła uni-kać spowiedzi, synody kościelne wydawały dekrety wprowadzające obowiązek spowia-dania się. Od VII w. pokuta stała się sakra-mentem powtarzalnym: kto zgrzeszył, mógł ponownie otrzymać od biskupa odpuszczenie grzechów. 

Na Wyspach Brytyjskich iroszkoccy mni-si, potomkowie Celtów, pierwsi wprowadzili spowiedź uszną. Z czasem obyczaj ten dotarł do Europy. Zaczęły powstawać księgi pokutne, czyli instrukcje dla spowiedników, a spowiedź coraz bardziej koncentrowała się na osobie grzesznika i jego grzechach. Już w IX w. penitent, zaraz po wyznaniu grzechów, otrzymywał rozgrzeszenie i dopiero po nim odprawiał naznaczoną pokutę – tak jak dzisiaj. W 1215 r. sobór laterański IV zobo-wiązał wszystkich wiernych do corocznej spowiedzi i to u własnego duszpasterza, aby miał on kontrolę, kto z parafian uchyla się od tego obowiązku.

Marcin Luter, a także Zwingli i Kalwin, zakwestionowali spowiedź indywidualną. Za-stąpiły ją nabożeństwa pokutne, podczas któ-rych dokonywano obrzęd zbiorowego odpu-szczania grzechów, bez obowiązku spowia-dania się. Wkrótce jednak sobór trydencki przypomniał, że sakrament pokuty „jest tak konieczny dla zbawienia upadłych po chrz-cie, jak sam chrzest dla nieodrodzonych”.

Bezgrzeszni ludzie ?

W krajach Zachodu – nad czym boleje Papież – zanikł zwyczaj spowiadania się. Konfesjonały świecą pustkami, ale Komunię Świętą przyjmuje wiele osób.  

Ksiądz Stefan Moszoro-Dąbrowski z Prała-tury Opus Dei  opowiadał, że  w Austrii, tłuma-czono mu, że dzieci przed Pierwszą Komunią Świętą nie należy spowiadać, że to nie ma sensu, bo dzieci przecież nie mają jeszcze grzechów. Ksiądz chciał nauczyć dzieci jak się spowiadać. Poszedł do tej grupy dzieciaków i powiedział: cieszę się, bo wszyscy zapewniają mnie, że jesteś-cie bardzo grzeczni wobec rodziców i przyjaciół, nie kłamiecie, nie robicie nic złego. To wspaniale - mówił - ja usiądę w konfesjonale, ale nie po to, żeby spowiadać, bo przecież nie ma z czego. 

Proszę was, podchodźcie tylko po to, żeby powiedzieć, jaki prezent ofiarujecie Panu Jezu-sowi. Dzieciaki podchodziły kolejno. Kiedy były sam na sam z nim zaczynały od słów: ja wcale nie jestem taki dobry jak myśli katechetka. To był przełom, który pozwolił przygotować te dzieci do sakramentu. Do spowiedzi przystąpiły nie tylko dzieci, ale także ich rodzice”. 

Zanik poczucia winy
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A jak jest w Polsce? Podobno następuje spadek uczestnictwa w praktykach niedziel-nych, wielkanocnej Spowiedzi. Na razie po-nad 80 procent badanych przystępuje przy-najmniej raz w roku do spowiedzi, a ponad 70 procent deklaruje przekonanie, że rozgrze-szenia udziela kapłan w imię Chrystusa. 

W odczuciu wiernych dobry spowiednik to taki, który ma czas, siedzi w konfesjonale i czeka na nich, a kiedy już przyjdą, cierpliwie wysłucha, udzieli dobrej rady i podpowie jak zmienić postępowanie. Biskupi i księża  ape-lują do wiernych o szczery, dokładny i spo-kojny rachunek sumienia przed spowiedzią. Często nasze rachunki sumienia są powierz-chowne, spowiedzi pośpieszne i nie całkiem szczere. A jeśli jeszcze na dodatek w kon-fesjonale siedzi„dzięcioł" -, który nie słucha, nie poucza, a szybkim pukaniem informuje, że spowiedź zakończona - to można mieć po-ważne wątpliwości, czy  nie doszło do nad-użycia sakramentu pojednania.

Jak to odmienić?

Podarujmy sobie „dzięciołów” Ale dopó-ki dzieci nie będą widziały, że rodzice też się spowiadają, dopóki małżonkowie nie zatrosz-czą się nawzajem o doprowadzenie do kon-fesjonału, dopóki w naszych rozmowach spo-wiedź będzie tematem tabu albo niewybred-nych żartów – niewiele się zmieni.  

Dopóki nie zadamy sobie trudu, aby ra-chunek sumienia, spowiedź i żal za grzechy były szczere – spowiedź będzie formalnością bez postanowienia poprawy bez prawdziwe-go nawrócenia i zadośćuczynienia.

Wiem z doświadczenia, że podczas spo-wiedzi adwentowych i wielkopostnych jedynie co piątemu penitentowi należy poświęcić więcej czasu, bo przynosi jakieś problemy – większość oczekuje jak najszybszego puk, puk, puk. Ks. BS   
Różne „młodzieży chowanie”

Spór o młodzież trwa od zawsze. Wiele osób ze starszego pokolenia uważa, że daw-niej, „za naszych czasów” młodzież była lep-sza, że gdy nas, starszych, braknie, to koś-cioły opustoszeją, Polskę zaleje fala zepsucia  i demoralizacji Oni zaprzepaszczą wszystko, co myśmy zbudowali. 

Hmmm, Warto o tym podyskutować. 

Dzisiejszy młody człowiek rzeczywiście „nie ma łatwo”. Idzie przez świat wielka fala skrajnego liberalizmu, wyrażanego znanym, chociaż wypaczanym często hasłem, „Róbta co chceta”, dla wielu demokracja znaczy ka-żdy może robić, albo nie robić na co ma ocho-tę, środki przekazu w pogoni za sensacjami, za poczytnością czy modną oglądalnością łamią wszelkie zasady tego co nazywało się dobrym wychowaniem, odpowiedzialnością, honorem, czy zwykłą uczciwością, wprost tłoczą w młode, głupie głowy, gwałt, przemoc, seks, modę na narkotyki, alkohol papierosy. Pow-szechny dostęp do niekontrolowanego inter-netu uczy wszystkiego najgorszego. 

Ten model wolności, jeszcze przez niektó-rych lansowany jako największe osiągnięcie wolnej ludzkiej myśli, spowodował „wyzwo-lenie” człowieka od wszelkich więzów moral-nych. Przeraża głupota ludzi odpowiedzial-nych za politykę świata, np. przywódców państw, jak choćby Francji, czy liderów róż-nych ruchów. Coraz więcej ludzi uważa, że nie znajdziemy wyjścia z tego labiryntu bez zewnętrznej pomocy. Boskiej pomocy.

I tu nowy kłopot: Każda religia, chrześ-cijaństwo, muzułmanizm, buddyzm, daje inne odpowiedzi. Która prawdziwa? Nie tu miejsce na dawanie odpowiedzi, jednakże  konieczna jest współczesnemu, zagubionemu człowieko-wi  jakaś  „gwiazda przewodnia”, jakaś „Nić  Ariadny”, jakaś bulosa, kompas. Bez tego grzęźnie w bagnie świata. 

Tymczasem wśród łaskawie, czy raczej zło wieszcza panującym nam wysokim urzędni-kom, młodzież ma prawo do „wychowania bezstresowego”, rodzice, ani nauczyciele  nie mają prawa do karcenia, nawet upominania. Debata sejmowa o karaniu pokazała oszo-łomów z obu stron. Tymczasem każdy wie, że oceny skrajne, jak przy sędziowaniu skoków czy tańców na lodzie, trzeba odrzucić a skierować uwagę na sedno problemu.  Ks. BS 

Nić Ariadny potrzebna na gwałt...

Ariadna to według mitologii greckiej, córka Minosa, króla Krety. Dała ona Tezeuszowi kłębek nici, dzięki którym znalazł wyjście z Labiryntu po zabiciu Minotaura..
Ateński bohater ( heros) Tezeusz, przy-bywszy na Kretę, wszedł do labiryntu, z za-miarem zabicia Minotaura, który każdego ro-ku żądał od Aten daniny z siedmiu dziewcząt i siedmiu chłopców. Tuż po pojawieniu się Te-zeusza na dworze króla Minosa, księżniczka Ariadna zakochała się w nim i, powodowana tą miłością, podarowała mu kłębek nici, który miał mu pomóc wydostać się bezpiecznie z labiryntu. Rozwijając nić, mógł powrócić jej śladem do wyjścia, co nikomu wprzód się nie udało. W przeciwnym razie mógłby błąkać się w nim bez końca.
Ten mitologiczny labirynt wyraża złożo-ność i wielobarwność dzisiejszego świata, w którymł łatwo pobłądzić bez „nici Driadny”. Kiedyś taką nić wręczali wychowawcy, kate-checi, rodzice. Dziś wmawiają młodzieży, że jest na tyle mądra i samodzielna, że nikogo słuchać nie musi w swoich wędrówkach przez labirynt życia. Kto wmawia? Właśnie produ-cenci tych wszystkich „pułapek” zastawionych na ( pieniądze ) młodych ludzi: Producenci alkoholu, środków antykoncepcyjnych, narko-tykóww różnej formie i rzesze publikatorów pozostających na usługach pieniądza.  Ks BS
Wzór nauczyciela -wychowawcy

15 05. minęła  29. rocznica śmierci sługi Bożej Anny Jenke, nauczycielki, która może być wzorem osobowym dla młodzieży, rodziców, wychowawców, a zarazem ich patronką. 

W okresie szkolnym emocjonalne i inne problemy młodzieży nawarstwiają się, a każdy młody człowiek potrzebuje akceptacji i ciepła. rofesor Anna przywiązywała ogromną wagę do wysokiego poziomu przekazu o najważ-niejszych utworach literackich - prowadziła piękne wykłady, mobilizowała do nauki, na-mawiała, żeby się rozwijać, czytać, uczestni-czyć w prelekcjach. Z uczniami utrzymywała kontakt także po ukończeniu przez nich szkoły. Sama działała w takim kole charyta-tywnym i innych mobilizowała do pracy cha-rytatywnej. Klasy artystyczne zwykle cechuje pęd za nowoczesnością i modą. Profesorka nieraz przypominała hasło, że "zdrowa ryba płynie pod prąd" i przekonywała, że warto nie iść na łatwiznę, nie powtarzać bałamuctw; mówiła, że kicz bardzo łatwo zrobić. 

Gdy braknie wychowawcy  

Przed kilku dniami na zimowisku w Ustro-niu dla dzieci górników z KWK "Zofiówka" w środku nocy chłopcy z najstarszej grupy (15-17 lat) pili w pokoju piwo. Nudząc się, wpadli na pomysł, aby telefonem komórkowym z wbudowanym aparatem fotograficznym, zro-bić sobie zdjęcia: więc porobią sobie zdjęcia.

Fotki z zimowiska natychmiast obiegły miasto. Można je znaleźć w internecie. Na zdjęciach chłopcy pokazują genitalia, są sceny seksu oralnego. Dyrektorka szkoły, złożyła doniesienie do prokuratury, która przeprowadzi dochodzenie o popełnienie prze-stępstwa, za które grozi od roku do 10 lat pozbawienia wolności. Prokurator zbada, czy sprawę można podciągnąć pod rozpowszech-nianie i prezentację treści pornograficznych z udziałem nieletnich.

W internetowej dyskusji nad rydarzenim ktoś opowiedział, jak to pan profesor w tele-wizji (chyba w poniedziałek) namawiał aby nie tłumić popędu płciowego od samego po-czątku, tylko dawać dzieciom środki antykon-cepcyjne i dalej jazda. Powiedział, że takie jest prawo natury, że hormony się burzą itp dyr.-dymały. Dodał, że dojrzałość płciową dziew-czynki uzyskują w 12 tym roku a chłopcy rok później. No, ale jak się żyje z przepisywania środków antykoncepcyjnych to trudno panu prof. się dziwić. Pozdrowienia dla rodziców "kozaków" z KWK.

 Profesor pewnie ma racje, dzieci na-praw-de dojrzewaja tak wcześnie, co wcale nie oz-nacza ze powinny tak wcześnie przechodzić inicjacje seksualną i stosować środki antykon-cepcyjne. Ale kto to wytłumaczy niektórym nawiedzonym decydentom i osobom mającym pełną gębę haseł o „prawach ucznia i dziecka”
Gminy likwidują szkoły

Ministerstwo edukacji zapewnia, że samo-rządy mają czas do 28 lutego na zapropono-wanie zmian w sieci szkolnej, ale masowej likwidacji szkół nie będzie.

Samorządowcy natomiast zapewniają, że nie chcą wprawdzie zamykać szkół, ale nie starcza im pieniędzy na ich utrzymanie. Trzeba zmienić Kartę Nauczyciela, bo to ona kosztuje najwięcej - mówią. Samorządy prze-znaczają na pensje nauczycielskie ok. 80 proc. całej subwencji oświatowej, którą dostają z budżetu państwa. "Są gminy, gdzie na pensje idzie wszystko". Nauczyciele na zmiany się nie godzą.

Małe gminy chcą się pozbyć szkół, bo za dużo do nich dopłacają. Chcą je oddać fun-dacjom lub stowarzyszeniom. O pomyśle, który rozprzestrzenia się po kraju, robi się głośno, bo do końca lutego gminy muszą wy-typować szkoły do likwidacji.

Rodzice boją się, że w szkołach społecz nych, prowadzonych przez stowarzyszenia trzeba będzie płacić czesne, samorządowcy uspakajają, że niekoniecznie. Dlaczego?

Rządowa subwencja na oświatę nie wys-tarcza gminie, bo samorząd w swoich szko-łach musi przestrzegać Karty Nauczyciela. Określa ona, że nauczyciel na etacie ma 18 godzin lekcyjnych tygodniowo (nie licząc cza-su na przygotowanie do lekcji, sprawdzanie klasówek, wywiadówki itd.). Gminy są też zobowiązane do wypłacania podwyżek płac z tytułu zdobywania kolejnych stopni nauczy-cielskiego awansu.

 Tymczasem fundacje i stowarzyszenia pro wadzące szkoły nie muszą przestrzegać Karty Nauczyciela. Pedagodzy mają więcej niż 18 godzin lekcji i można ich zatrudnić mniej. Prowadzenie szkół jest tańsze. Nauczyciele oceniają ten pomysł niechętnie. - W tym syste-mie dobry nauczyciel to tani i niedoś-wiadczony.

Coraz więcej gmin postuluje, że skoro pań-stwo nie może zwiększyć subwencji, to trzeba znowelizować Kartę nauczyciela i podnieść obowiązkowe tzw. pensum godzin lekcyjnych. W przeciwnym razie budżety nie wytrzymają i masowo będą likwidować szkoły.  

Sprawą oddawania szkół zainteresował się też Związek Gmin Wiejskich RP (zrzesza ok. 500 gmin). Skoro państwa nie stać na dotrzy-mywanie wymogów Karty nauczyciela, to trzeba ją w końcu zmienić. Realizacja Karty nie może spadać na gminy.  - uważa Marek Olszewski, wiceprzewodniczący związku.

Natomiast prezes Federacji Inicjatyw Oś-iaowych prowadzącej w kraju 250 bezpłat-nych szkół mówi:

75 proc. szkół w Holandii prowadzą sto-warzyszenia założone przez rodziców. To dobra tendencja, bo wzmacnia się rolę ro-dziców w życiu szkoły. To też jest szansa na rozbudzenie życia społecznego danej miejsco-wości. Rolą gminy jest stwarzanie warunków do zakładania stowarzyszeń i kontrolowanie wykorzystania przekazywanych na szkoły pu-blicznych pieniędzy, bo gmina nie może przestać być odpowiedzialna za oświatę na swym terenie.

Karać czy nagradzać
Częściej nagradzać niż karać. Nagroda jest o wiele bardziej skuteczna niż kara, chociaż  pozornie wydaje się być inaczej, bo dziecko ukarane natychmiast przestaje się źle zacho-wywać, zaczyna płakać, przepraszać, obiecy-wać poprawę.

Cała sztuka polega na tym, aby uchwycić intuicją właściwe postępowanie. Trzeba wie-dzieć kiedy ukarać, kiedy nagrodzić  a także  za co nagradzać, czy za co ukarać, niezależnie od humoru Tatusia czy Mamusi.

Nie nagradzamy samej zdolności dziecka, ale jego pracę i nie tyle sam rezultat, co raczej wysiłek weń włożony. Wtedy podtrzymujemy jego wysiłek, utrwalamy dobre cechy, pobu-dzamy ambicję, wyzwalamy pozytywne for-my zachowania się, a przecież o to właściwie chodzi w wychowaniu. 

Nagroda odczuwana jest przez dziecko ja-ko przyjemność, przynosi zadowolenie, wyra-ża uznanie rodziców dla dziecka za określone zachowanie czy osiągnięcia. Dziecko nagra-dzane nabiera wiary w siebie, zaufania do własnych możliwości, upewnia się w przeko-naniu, że spełnia oczekiwania rodziców, że jest kochane i akceptowane.

Dziecko rozsądnie nagradzane bazuje na własnych siłach. Nagroda pogłębia też więź uczuciową dziecka z osobą nagradzającą. Brak nagród może być równie groźny jak ich nad-miar. Dzieci muszą zrozumieć, że nie każdy ich wysiłek zostanie dostrzeżony i nagro-dzony.

Nagrody to nie tylko różne prezenty, zaba-wki, słodycze, książki, ubrania, ale także po-chwała, pieszczota, uśmiech aprobaty. To wspólna wycieczka, wspólna zabawa, spacer, wyrażenie swojej radości i miłości uśmie-chem, mrugnięciem oka, poklepywaniem po ramieniu, pocałunkiem, miłym słowem. Uzna-nie musi być proporcjonalne do włożonego wysiłku i chęci.

Ubóstwo stosowanych nagród zaniża po-ziom ambicji, aspiracji i motywacji dzieci do osiągania przez nich coraz lepszych wyników dydaktyczno-wychowawczych. Warto też pa-miętać, że każda nagroda, jeśli jest często stosowana w określonym kontekście stopnio-wo traci swój nagradzający charakter.

Nagrody w postaci prezentów powinny wią-zać się ze szczególnymi okazjami lub osiąg-nięciami, np. na zakończenie roku szkolnego, nowy rok, imieniny czy urodziny, czasami też z powodu pokonania przez dziecko wyjątkowych trudności w czytaniu, ortografii, matematyce. Inne formy nagrody na ogół towarzyszą co-dziennemu życiu rodzinnemu. 

Obserwacje wykazują, że nasze dzieci dosta-ją za dużo prezentów, a odczuwają niedosyt nagród w innej postaci, np. pieszczot, wspólnej zabawy, pochwały, akceptacji rodziców, wyra-żenia radości z ich osiągnięć. Nagrodę (np. ro-wer czy piłkę) możemy wcześniej zapowiedzieć, aby dziecko dążyło do jej zdobycia, zwłaszcza, gdy ma do pokonania większe niż zwykle trudności.

Przesada w nagradzaniu osłabia wartość samej nagrody. Nie musimy nagradzać za sa-mo spełnianie obowiązków, nie ma też po-trzeby wypłacania honorarium za piątki zdo-byte w szkole, gdyż sama piątka jest już zapłatą za naukę. Wg. @Ks. Adam Skreczko

Wielkie roboty na granicy

17. 02. Władze wojewódzkie straż granicz-na i urząd celny rozmawiali na temat sytuacji na granicy, podsumowali ostatnie lata i mówili o planach na przyszłość. Mimo wprowadzenia wiz ruch na granicy z Ukrainą wcale się nie zmniejszył, a nawet jest coraz większy. Dla-tego istniejące przejścia trzeba rozbudowy-wać, a także kontynuować budowę nowych. Na przejściach w Korczowej i Krościenku zostaną wybudowane dodatkowe pasy dojaz-dowe i wyjazdowe, na rozbudowę przejścia w Medyce udało się uzyskać pieniądze unijne - 16 mln zł na lata 2005-06. - To pozwoli nie-zwykle przyspieszyć tę inwestycję. Urząd wy-da w tym roku na ten cel 21 mln zł.

W planach jest też kontynuowanie budowy nowych przejść: Budomierz - Hruszew i Malhowice - Niżankowice. Jest to na etapie uzgodnień między stroną polską a ukraińską. Na sam Budomierz trzeba będzie 34 mln zł.. W porównaniu z r 2003 w 2004 granicę pols-ko-ukraińską przekroczyło o 10% . więcej osób, o 36 % więcej samochodów osobowych i ponad 60 % więcej ciężarowych.

Do przyjaciół Moskali

Rosyjskie MSZ ( Ministerstwo Spraw Za-granicznych) wydało – nieoficjalnie, ale wia-domo, że tam nic nie dzieje się przypadkiem - oświadczenie w sprawie Jałty:

Otóż MSZ Rosji w odpowiedzi na bliżej niesprecyzowane publikacje prasowe uznał, że to grzech skarżyć się na Jałtę, bo Polska zyskała ziemie na zachodzie. Co więcej, de-klaracja jałtańska przewidywała, że Polska ma być silna, swobodna, niezależna i demokra-tyczna. 

Dla Polaków Jałta to utrata Wilna i Lwo-wa, początek zależności od ZSRR i symbol podziału Europy. Oświadczenie wywołało burzę oburzenia, zostało więc odebrane jako prowokacja, a część opozycji wezwała do boj-kotu moskiewskich obchodów rocznicy końca II wojny 9 maja. PO chce, by Rosja unie-ważniła pakt Ribbentrop-Mołotow. Szef MSZ Adam Rotfeld szef polskiego MSZ powie-dział, że na oświadczenie zareagował na-tychmiast, gdy się o nim dowiedział, posłowie wzywają polskie władze do reakcji. Światowy Związek Żołnierzy Armii Krajowej sprzeciwił się próbom podważania prawdy historycznej przez Rosję

Mickiewicz opisując w Dziadach” tragi-czne sploty polsko-rosyjskich losów  dołączył wiersz pod powyższym tytułem. Dziś, gdy  znowu w naszych wzajemnych stosunkach szykuje się kolejny polsko-rosyjski spór o his-torię, warto „dmuchając na zimne” ostrzec – słowami znanego publicysty Marak Ostrows-kiego. Jeśli on ostrzega – jest to tym bardziej zadaniem Kościoła.   i  
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Znów mamy kłopot z oficjalną Rosją: próbuje przywołać nas z powrotem do brater-skiej socjalistycznej rodziny narodów, której przewodził ZSRR. W maju będziemy obcho-dzić 60 rocznicę zakończenia II wojny świa-towej w Europie i wszyscy nasi dawni alianci i obecni partnerzy przyjęli zaproszenie na obchody do Moskwy, choć nie była ona jedy-nym w tej wojnie zwycięzcą. To gest poli-tyczny wsparcia prezydenta Putina, wsparcia kursu reform, który rzekomo prowadzi. Rzekomo, bo na pewno nie w dziedzinie ideo-logii państwowej, rozliczeń z komunistyczną i imperialną przeszłością, pojednania z sąsia-dami i chociaż próby zrozumienia ich racji.

Nie może dziwić, że z okazji 60 rocznicy zdradzieckiego dla Polski układu jałtańskiego rosyjskie MSZ ogłasza oświadczenie, iż Pols-ka „nieuczciwie wypacza” Jałtę, która dała jej tyle korzyści. Moskwa nigdy nie uznała 17 września 1939 r. za jakąś agresję, odebrania Polsce siłą jednej trzeciej terytorium za akt wrogi, paktu Ribbentrop–Mołotow za rozbiór naszego kraju, wywózek i morderstw ludności za krzywdy wymagające skruchy i reparacji, zerwania stosunków z wojennym rządem Władysława Sikorskiego za kolejną haniebną zdradę, pozostawienia Warszawy na zagładę za okrutną obojętność, procesu „16” w Mosk-wie za zbrodnię. Dlaczegóż Moskwa ma źle myśleć o Jałcie, gdzie podpisali się przecież nie tylko Stalin, ale najbardziej szanowani sojusznicy – Churchill i Roosevelt?

Oficjalnie Jałta dawała Polsce gwarancje wolności i niezawisłości. W rzeczywistości nie uchroniła Polski, zresztą każdy historyk przyzna, że nie było na to szans. Do dziś ogromna większość Rosjan jest przekonana, że Moskwa w latach 1944–1989 otaczała Polskę bratnią opieką i nie szczędziła pomocy naszemu zrujnowanemu krajowi; tylko Polacy – zwykli niewdzięcznicy zapatrzeni na Zachód – nie umieli tego docenić. A teraz jako jedyni, nie licząc tych kłopotliwych Bałtów, nie chcą godnie uczcić zwycięstwa nad hitleryzmem, za które to zwycięstwo padło tylu prostych i uczciwych Rosjan. „W atmosferze stosunków polsko-rosyjskich stale coś iskrzy i to (nigdy) nie z winy strony rosyjskiej” – przypomniał ambasador rosyjski Nikołaj Afanasjewski.

Red Ostrowski – i wielu innych – uważa, że prezydent Polski powinien jednak jechać do Mo skwy na obchody 9 maja, bo jego nieobecności nie zrozumie ani Putin, ani lud rosyjski, ani (na-wni) przywódcy europejscy, którzy tłumnie się tam zjawią. Nieobecność nie jest dobrą polityką, bo pozwala innym mówić za naszymi plecami, co sobie chcą. Polska po-winna podjąć próbę lepszego poinformowania opinii rosyjskiej, ale także i opinii zachodnioeuropejskiej, a nawet amerykańskiej. 

Prezydent Kwaśniewski może będzie miał okazję nie tylko złożyć wieniec na grobie rosyjs-kich żołnierzy, ale i na grobie pomordowanych w Katyniu? Nie wolno zapominać też, że Rosja Putina nie jest jedyną Rosją, jaka istnieje. Jest jeszcze Rosja demokratów, Rosja „Memoriału”, Rosja Sacharowa i Kowaliowa. To do takich przyjaciół Moskali Polska zwracała się nawet w najcięższych dla siebie czasach powstań i roz-biorów. A dziś szczęśliwie jesteśmy wolni – mo-żemy liczyć na siłę przekonywania. W końcu przecież Jałta padła. 

Abp Henryk Muszyński, metropolita gnie źnieński, uważa, że nieobecność Polski w Moskwie obciążyłaby i tak już napięte sto-sunki z Rosją:

Udział w obchodach rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem nie oznacza przecież ani ak-ceptacji wyników Jałty, ani też rosyjskiej inter pretacji tego wydarzenia. Rocznica zwycięst-wa może i powinna być okazją, by przedsta-wić opinię zgodną z polską racją stanu. Poza tym nieobecni nie mają nigdy racji. dodał abp.

„Polityka” nr. 7  z br. zamieściła fragmenty wstrząsających niepublikowanych wspomnień z dzieciństwa dzisiejszego ministra spraw zagranicznych Adama Daniela Rotfelda  pt:

Tyle pamiętam.

Zimą 1942 r., w czasie świąt Bożego Naro-dzenia, dyrektor jednej z wiejskich szkół za-proponował, aby moi rodzice na pewien czas zostali u niego w stodole..... policja, rodziców aresztowała i przewiozła do Przemyślan (koło Lwowa). Tam zostali straceni. Moja o 11 lat starsza siostra jako jedyna z rodziny dotrwała w lesie do końca wojny. ... Jedyne, co udało się jej odzyskać z kilku domów naszej rodziny, to pamiątkowy kielich, jeden talerz i albumy ze zbiorem przypadkowych rodzin-nych fotografii jednego z wujków. W ten spo-sób trafiły do moich rąk.  

.... Do klasztoru w Uniowie trafiłem jako Adaś. Po roku pobytu w klasztorze zostałem ochrzczony ....  W klasztorze ukrywałem się pod zmienionym nazwiskiem, Czerwiński. Używałem go w szkole do czasu, kiedy siostra powiedziała mi w kilka lat po wojnie, jakie jest moje prawdziwe nazwisko. Zdecydowa-łem, że należy powrócić do prawdziwego.

W sierocińcu w klasztorze były różne dzie-ci – głównie ukraińskie i jedno polskie, żydo-wskie. Trafili tam w wyniku decyzji metro-polity Kościoła greckokatolickiego Andrzeja Szeptyckiego, który wezwał wszystkie podle-gające mu klasztory, aby wśród ukraińskich i polskich sierot ukrywały również dzieci żydowskie. W wyniku tej akcji uratowano życie blisko 150 dziewcząt (klasztory żeńskie) i chłopców (klasztory męskie). 

Ihumenem, czyli przeorem, a później ar-chimandrytą zakonu studytów był brat metro-polity Szeptyckiego, Klemens. Był moim spowiednikiem. Człowiekiem wielkiego serca i rozumu. Pamiętam takie zdarzenie. Byłem – ze względu na okoliczności - nad wiek po-ważny i głęboko wierzący. Przyjmowałem wówczas jako rzecz oczywistą i naturalną, że nic nie dzieje się bez woli Pana Boga. Z lekcji religii wiedziałem, że „nawet włos nie spadnie człowiekowi z głowy bez woli Pana Boga”. Nie mogłem pogodzić się, po prostu nie rozu-miałem, jak to się dzieje i dlaczego Bóg po-zwala na to, co widziałem na własne oczy – masowe mordy, zabójstwa, bestialstwo, pow-szechne prześladowania niewinnych ludzi, którzy byli traktowani gorzej niż zwierzęta. Chciałem mieć bezpośredni znak od Boga – sygnał, jakiś dowód do mnie skierowany, że Bóg o wszystkim wie i niewinnym wyna-grodzi cierpienia, a winnych ukarze. Pewnej nocy wymknąłem się ze wspólnej sali, kiedy inne dzieci już usnęły. 

Poszedłem do cerkwi, która stała na środku klasztornego dziedzińca. Po ciemku podszed-łem do ołtarza, otworzyłem drzwiczki taber-nakulum i... straciłem przytomność. Odzyska-łem świadomość po dwóch dniach. Archiman-dryta Klemens wyspowiadał mnie, kiedy jesz-cze leżałem w łóżku. Powiedział: „Chłopcze, nie rób tego więcej. Niech Bóg ma Cię w swojej opiece”.  

Buszujący w teczkach

Trwa burzliwa dyskusja, także w Sejmie wokół IPN, teczek i „Listy” Ciekawym przy-czynkiem jest wypowiedź w[image: image7.png]


 „TP” prof. And-rzeja Paczkowskiego, historyka, członka kole-gium Instytutu Pamięci Narodowej.

Zbigniew Romaszewski z wpisów w swo-jej teczce dowiedział się, że w 1989 r. prze-glądali ją m.in.: Aleksander Kwaśniewski, Leszek Miller, Józef Oleksy, Ireneusz Sekuła. Oni nie byli przecież funkcjonariuszami SB, tylko wysokimi funkcjonariusza-mi PZPR! 

Wątpię nawet, czy mieli tzw. Poświadcze-nie bezpieczeństwa o dostępie do informacji niejawnych. Ale to właśnie dla nich pracował aparat bezpieczeństwa PRL-u, a nie dla por. Grzelaka, który rozpracowywał Niezabitow-ską. Jeżeli się o tym zapomina - a w euforii “skandalu Wildsteina” wielu tak czyni to właśnie będzie fałszowaniem historii.

Właśnie ci wymienieni, naprawdę winni za lata komuny pozostają bezkarni. A kiedyś modlili się P( z ufnością ) Polacy by „Bóg rękę karał nie ślepy miecz”.        Ks. BS
Agonia czy reanimacja ?

Zadłużenie polskich szpitali wynosi od 6 do 8 mld zł. Proponowana przez rząd ustawa o restrukturyzacji służby zdrowia, została odrzu-cona przez Sejm oraz protestujące szpitale, bo nie rozwiązywała żadnego z problemów zadłużenia, prywatyzacji, itp. (długi z powodu sławetnej "ustawy 203"). 

Podobnie jak plan uzdrowienia finansów wicepremiera Jerzego Hausnera, tak plan ministra zdrowia Marka Balickiego, co chwila zmieniany na kolanie i dostosowywany do oczekiwań różnych grup, nikogo nie zadowo-lił. Zawiedziony minister Balicki zrezygno-wał, ale ponieważ rezygnacji nie przyjął pre-mier, składa kolejne propozycje Np.: aby pub-liczne szpitale, które skorzystają z pożyczki z budżetu państwa mogły mieć umorzoną jej część niezależnie od tego, czy przekształcą się w spółki czy nie. 

Związkowcy nie zaprzestali strajkować, protestują właściciele, a także wierzyciele. Nowa regulacja, nawet jeśli zostanie przyjęta, rozwiąże problem zadłużenia publicznych szpitali jedynie częściowo i na krótko. Bo nadal nie wiadomo, dlaczego jedne szpitale zadłużają się, a inne nie.

17.02. Prezydent wniósł do Sejmu projekt ustawy o pomocy publicznej dla szpitali. Podkreślił, że taka regulacja prawna jest po-trzebna i wyraził nadzieję, iż problem zadłu-żenia szpitali zostanie rozwiązany. Marszałek Sejmu Włodzimierz Cimoszewicz przypusz-cza, że ustawa mogłaby zostać uchwalona nawet w trakcie jednego posiedzenia, a więc już za dwa tygodnie. - Projekt jest prawie go-towy. I chyba w Sejmie przejdzie, bo w bu-dżecie czekają dla szpitali ponad dwa miliardy złotych, a kolejna porażka Sejmu, to kolejny gwóźdź do jego trumny i argumentem dla szybkiego zakończenia obecnej kadencji ,

Tymczasem polskie feministki zgłaszają kolejne - obłędne w tej sytuacji – propozycje, np. refundacji zapłodnienia in vitro, czy nowy projekt eutanazji.  

Hojny marszałek
W sytuacji, - jak wyżej - Marszałek Leszek Deptuła przyznał wysokie premie 8 dyrekto-rom zadłużonych szpitali: Od kilku do kilku-nastu tysięcy zł. Są przekonani, że te pieniądze im się należą. Za dobrą pracę
O premie dla dyrektorów wnioskują Rady Społeczne działające przy szpitalach. Pienią-dze wypłacone są z kas lecznic, którym sze-ują nagrodzeni. np. rzeszowski Szpital Woje-wódzki nr 2, zamknął 2003 rok z kilku-milionową stratą, ale nagrodę dostał. – 

Największą nagrodę zainkasował Bernard Waśko, szef szpitala przy ul. Szopena w Rzeszowie - 27 tys. 300 zł. Zobowiązania szpitala sięgały wówczas 9 mln zł. 

Ile zarabiają dyrektorzy? W roku 2003, za który przyznano nagrody, dyr. Waśko zarabiał miesięcznie 8 tys. 769 zł brutto. Janusz Solarz z "dwójki” tylko o niecałe 400 zł mniej od niego. Natomiast miesięczna pensja dyr. Rybak wynosiła 6 tys. zł.

Aleksandra Zioło, rzecznik Marszałka Województwa: broni decyzji:  Ujemny wynik finansowy nie świadczy o złej kondycji szpitala. Pomimo mizerii finansowej udaje się świadczyć usługi medyczne na wysokim poziomie. Zarząd Województwa ma prawo do nagrodzenia dyrektorów raz w roku. Nie widzę powodu, by tego nie robić, skoro pozwalają na to przepisy.

Kto dostał nagrody za 2003 r.:

1. Jacek Barket, Woj. Podkarpacki Szpital Psychiatryczny w Żurawicy, zysk 148 tys. zł. Nagroda: 21 tys. 600 zł. Zarobki - 7,2 tyś zł

2. Stanisław Rybak, Woj. Stacja Pogotowia Ratunkowego w Rzeszowie, strata 292 tys. zł. Nagroda: 18 tys. zł. Zarobki - 6 tys. zł

3. Maria Litwa, Specjalistyczny Zespół Gruź licy i Chorób Płuc w Rzeszowie, zysk 510 tys. zł. Nagroda: 21 tys. 600 zł. Zarobki - 7,2 tys. zł

4. Janusz Solarz, SW nr 2 w Rzeszowie, stra-ta 8 mln zł. Nagroda: 8 tyś 400 zł. Zarobki: 8,4 tys. zł

5. Bernard Waśko, WSS w Rzeszowie, - 4,8 mln (w związku z wypłatą wynagrodzeń z tzw. ustawy 203). Nagroda: 26 tys. 307 zł. Zarobki: 8 tys. 769 zł

6. Danuta Szydłak, Wojewódzki Zespół Spe-cjalistyczny w Rzeszowie, strata 235 tys. zł. Nagroda: 16 tys. 326 zł. Zarobki: 5 tys. 442 zł.

7. Tadeusz Boratyn, Woj. Ośrodek Terapii Uzależnień w Rzeszowie, zysk 32 tys. zł. Na-groda: 4 tys. 560 zł. Zarobki; 4 tys. 560 zł.

8. Halina Wróblewska, Woj. Ośrodek Me-dycyny Pracy w Rzeszowie, zysk 41 tys. zł. Nagroda: 16 tys. 200 zł. Zarobki: 5 tys. 400 zł. 
Upadek Jarlanu 

1.03. br. pracę straci 1260 pracowników upadłych Zakładów Przemysłu Dziewiars-kiego "Jarlan" w Jarosławiu. Większość nie ma szans na znalezienie zatrudnienia i już wkrótce dołączy do ponad 10-tysięcznej rze-szy bezrobotnych w powiecie jarosławskim.

Tak więc na marne poszły wyrzeczenia za-łogi i próby uratowania jednego z najwięk-szych zakładów branży tekstylnej w Europie. 

W 2002 r. prezes Agencji Rozwoju Prze-mys-u odrzucił wniosek o przeprowadzenie restrukturyzacji firmy i nie udzielił pomocy publicznej przedsiębiorcom o szczególnym znaczeniu dla rynku pracy. 

Większego zainteresowania ratowaniem "Jarlanu" nie przejawiało i wciąż nie przejawia Ministerstwo Gospodarki i Pracy. Brak pers-pektyw na jakąkolwiek pomoc z zewnątrz i ponad 30-milionowe zadłużenie zmusiło zarząd firmy do złożenia wniosku o upadłość. 

Ostatecznie o losie zakładu i 1260-osobo-wej załogi przesądził Sąd Gospodarczy w Krośnie, ogłaszając w listopadzie 2004 r. upadłość likwidacyjną. Pracownicy otrzymali wypowiedzenia i większość z nich definityw-nie znajdzie się na bruku. 

Jak powiedział nam Zdzisław Chwasta, przewodniczący zakładowej "Solidarności", przedsiębiorstwo będzie funkcjonowało w dalszym ciągu, ale na znacznie mniejszą skalę. - Na zatrudnienie w firmie zarządzanej przez syndyka może liczyć tylko niewielka część załogi. Na początek będzie to ok. 150 osób zatrudnionych na czas określony. 

Trwają poszukiwania inwestora, który byłby skłonny wykupić lub wydzierżawić część nieużytkowanych hal produkcyjnych, tym samym zmniejszając koszty utrzymania zakładu. Niewykluczone, że firma "pójdzie pod młotek". Nie jest też żadną tajemnicą, że majątkiem "Jarlanu" zainteresowanych jest kilku ewentualnych nabywców, jednak szcze-góły rozmów okrywa tajemnica handlowa. Nieoficjalnie wiadomo, że do ewentualnej transakcji mogłoby dojść nie wcześniej niż za rok. Warto też przypomnieć, że w Jarosławiu zawiązała się szeroka koalicja przeciwników przejęcia majątku zakładu przez brytyjską firmę "Tesco" - największą sieć hipermar-ketów w Polsce, która miałaby stworzyć na bazie likwidowanego "Jarlanu" swój kolejny hipermarket. Tym samym wydaje się, że wszelkie próby tworzenia sklepów wielkopo-wierzchniowych na terenie miasta pod zagra-nicznym szyldem nie mają szans powodzenia. 

ZPDz "Jarlan" funkcjonowały na rynku od 1972 r. W okresie swej świetności firma za-trudniała 3,5 tys. osób, z powodzeniem sprze-dając swe wyroby w Polsce i wielu krajach świata.    Wg. „NDZ’Mariusz Kamieniecki   

Powstaje Akademia Wschodnioeuropejska
12. 02. odbyła się w Zamku konferencja, podczas której omawiano przekształcenie PWSZ w Przemyślu w placówkę między-uczelnianą, Akademię Wschodnioeuropejską, gdzie kształcić się będą studenci z Polski i Ukrainy, a zapewne także z innych krajów Europy Wschodniej i Zachodniej. Ma to otworzyć nowy etap w rozwoju współpracy naukowej i kulturalnej oraz dobrosąsiedzkich stosunków miedzy Polską i Ukrainą oraz innymi krajami Europy Wschodniej. –

Akademia będzie stanowić miejsce spot-kań i dialogu młodzieży polskiej i ukraińskiej, a także innych narodowości - podkreślali m. in. prof. Andrzej Zoll i Janusz Onyszkiewicz, wiceprze-wodniczacy Parlamentu Europejskiego, obecni na konferencji w Krasiczynie. - Będzie pro-wadzić badania naukowe w zakresie historii Uk-rainy i Europy Wschodniej, stosunków między-narodowych i nauk społecznych, charakterys-tycznych zjawisk z zakresu języka, kultury i sztuki pogranicza polsko - ukraińskiego, zjawisk ekono-micznych wykraczających poza granice UE. 

Pomysłodawcą Akademii jest prof. dr hab. Franciszek Ziejka rektor UJ w Krakowie. - Korzyści z zrealizowania takiej idei dla miasta Przemyśla i dla regionu są oczywiste - mówi Jan Musiał kanclerz PWSZ w Prze-myślu. - To wzmocnienie miasta na mapie Podkarpacia, stworzenie nowych miejsc pra-cy w Przemyślu, chodzi głównie o nauczy-cieli oraz obsługę placówki, a także szanse, jakie wraz z pojawieniem się Akademii pojawią się dla tutejszej młodzieży.@” SN” 
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Wieści z Gminy

Urząd Gminy w Krasiczynie      37-71 Krasiczyn, Krasiczyn 177
tel. (016) 6718370, 6718360      fax (016) 6718370 
e-mail: ugkrasiczyn1@poczta.onet.pl    http: www.krasiczyn.pl
NIP: 795-10-59-278 Regon:                                                  000541463     

OGŁOSZENIE.

Przedstawiciel Commercial Union p. Dariusz Romanko zwrócił się z prośbą, aby poinfor mować mieszkańców Gminy, że jego firma poszukuje agentów ubezpieczeniowych. Zainteresowani podjęciem tej pracy mogą kontaktować się z nim na telefon kom. 601 093465

OBWIESZCZENIE 
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